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wycofuje się definitywnie 
z życia politycznego. 


erlinie 


26 osób przed sądem wojennym. — Tylko dwie osoby unie- 
winniono.—Część oskarżonych stracono, resztę skazano na 
wieloletnie ciężkie więzienie 


Londyn, 3 listopada. 


Ponadto wiele osób zostało skazanych, 


Korespondenci pism angielskich na- 


Pisma angielskie przynoszą niezwy- | na kary po 15 lat ciężkiego więzienia. daremnie zabiegali o ustalenie środowi- 


kle sensacyjne informacje swych 


pondentów berlińskich o masowem roz- | niono. 
OO O O O PONY 


Dwie ofiary katastrofy przy ul. Siedleckiej 


strzelaniu szpiegów w Berlinie. 
Wszelkie szczegóły, dotyczące tej 
sprawy, trzymane były w najwyższej ta- 
jemnicy. Okazuje się, że od kilku dni 
już toczył się przed najwyższym sądem 
roces, przed którym stanęła znaczna 
iczba oskarżonych. Ilości ich władze 
niemieckie również wzbraniają się po- 


dać. 
STANĘŁO PRZED SĄDEM 26 OSÓB. 
oskarżenia zarzucał im  szpiego- 
stwo i zdradę stanu. Między oskarżo- 
nymi znajdowała się również pewną 
młoda dziewczyna, która pracowała ja- 
ko maszynistka w  ministerjum spraw 
wojskowych. Po ogłoszeniu wyroku i 
straceniu skazanych na śmierć, minister 
stwo sprawiedliwości rozesłało do prasy 
krótki komunikat treści następującej: 
„ — Pewna liczba osób oskarżona o 
zdradę stanu stanęła. przed Sądem Naj- 
wyższym, Wszystkim oskarżonym gró- 
ziła kara Śmierci. W wyniku rozprawy 
sąd skazał,na Śmierć większą liczbę 0= 
skarżonych. Wyroki zostały wykonane. 


MMM 
Łódź pokryfa śniegiem 


Temperatura spadła poniżej zera 
Łódź, 3 listopada. 


(k) Dziś rano spadł pierwszy obfity 
śnieg w Łodzi, Już od kilku dni notowa- 
liśmy znaczny: spadek temperatury, co 
wróżyło wczesne zbliżenie sie zimy. — 
W nocy ubiegłej temperatura spadła do 
1-go stopnia poniżej zera i rano około 
godziny 6.30 począł padać gęsty Śnieg. 

Białe płaty pokryły po kilku minutach 
dachy kamienic, drzewa i jezdnie. Na u- 
„licy śnieg począł szybko topnieć, two- 
rząc błota, natomiast na dachach i drze- 
wach utrzymał się przez cały czas, przy 
strajając nasze miasto w zimowa szatę. 

Śnieg padał nieprzerwanie kilka go- 
dzin. Temperatura podniosła sie nieco w 
godzinach południowych. Dzień dzisiej- 
szy możemy uważać za pierwszy dzień 
tegorocznej zimy. 


trzy osohy odniosły rany 
Łódź, 3 listopada. 


(kg) — Wczoraj w późnych godzi- 
nach nocnych, gdy lokatorzy domów 
przy ul. Nowomiejskiej byli pogrążeni w 
śnie, nagle obudził ich odgłos wielkiej 
awantury, dobiegającej z ulicy. 

Gdy pobiegli do okien, zobaczyli gru 
pę mężczyzn, prowadzących między so- 
bą zaciętą bójkę. Kilku walczących le- 
żało już na bruku, a mimo to zapał bo- 
jowy pozostałych nie osłabł. 

Jeden ze świadków bójki ulicznej 
wezwał policję i lekarza pogotowia, któ 
ry przybywszy na miejsce udzielił po- 
mocy trzem naibardziej poturbowanym 
i poranionym, Okazali się nimi: 27-let- 
ni Fałk Klein (Łask, Senatorska 3), 24- 


Onegdaj donosiliśmy o wstrząsającym wypadku zasypania ziemią dwuch robotników, którzy 


~q miejscu. 
Na posesji przy ulicy 


Siedleckiej 42, zatrudnieni byli kopaniem dołu na stu 


kary więzienia lub stracenia, jakie są ich 


r 


| nazwiska.i dokładna liczba. Władze nie- 


mieckie oświadczyły kategorycznie, że 


kores-| Jedynie dwuch oskarżonych uniewin- ska z jakiego rekrutują sie skazani naj SZCZEGÓŁY TE NIE ZOSTANĄ NI- 


GDY UJAWNIONE. 


Łódź, 3 listopada. 
znaleźli Śmierć 


dnię dwai robotnicy: Stefan Kozioł 
(Słowackiego 17), oraz Bronisław Fosz- 
manowicz (Pryncypalna 25). ` 

Na miejsce strasznej katastrofy zie- 
chała straż ogniowa i pogotowie. Straż, 
po uciążliwej pracy, wykopała niesz- 
częśliwych robotników. Wszelka jednak 
pomoc okazała się zbędna. Kozioł i Fo- 
szmanowicz zmarli wskutek uduszenia i 


zatrucia gazami ziemnenii. 


Od.rodziny tragicznie zmarłych do- 
wiadujemy się, że w domach ich pano- 
wała Skrajna nędza, przyczem Osiero- 
cili oni żony i małoletnie dzieci. Oby- 
dwaj nie byli wykwalifikowanemi ro- 
botnikami, przyimowali jedynie pracę 
dorywczo, dzięki czemu zarabiali na 
bardzo skromne utrzymanie. Zrozpa- 
czone wdowy nie mają nawet środków 
na pochowanie swych mężów. Pogrze- 
bem zająć się ma opieka społeczna przy 
Zarządzie miasta Łodzi. (zr). 


COLEXIO 


Aresztowanie „Wroga Ameryki Nr. 3” 


Snpólnik Dillingera, bobero, udawał warjafa, aby w szpiłalu da um/sio- 
wo-chorych mieć bezpieczne schronienie przed policją 


2 New York, 3 listopada. 
Wśród niezwykłych okoliczności a- 
resztowany został przez policję amery- 


kańską „Wróg Ameryki Nr. 3". Jest 


nim wspólnik „Wroga Ameryki Nr. I” | 


Johna Dillingera i nazywa się Jacques 


Detaliści wyzyskują biedną ludność 


Łódź, 3 listopada. 

(k) Mimo obowiązującej od onegdai 
zniżki cen węgla, sprzedawany on jest 
w Łodzi nadal po dawnych wysokich ce 
nach. Detaliści uprawiają w stosunku do 
ubogiej ludności, zmuszonej do kupowa- 
nia opału na koszyki, olbrzymi wyzysk, 
każąc sobie płacić za tonę węgla ponad 
60 zł., podczas gdy ich kosztuje — 49 
złotych. 


W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym odbyła się konferencia właścicieli 
hurtowych składów węgla w Łodzi, ce- 
lem uiednostajnienia cen za „czarne dja- 
menty“ w naszem mieście. 

Postanowiono wywrzeć presję na de- 
talistów, aby pobierali oni jednakowe ce 
ny zgodnie z obowiązującą taryią obniż- 
kową i nie wprowadzali zamętu na ryn- 
ku węglowym. 


Gdy gzyms spadnie na przechodnia 


właściciel domu odpowiada 


Łódź, 3 listopada. 

(k) Władze administracyjne i budo- 
wlane w naszem mieście zwróciły się do 
właścicieli nieruchomości, aby skontro- 
lowali stan swych posesyj, sprawdzając, 
czy znajdują się one w odpowiednim 
stanie, 

Chodzi mianowicie o to. że wskutek 


Poza tem w wielu wypadkach stwierdzo 
no, że przecieka dach i woda zalewa 
mieszkania. 

Zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi, właściciel nieruchomości jest odpo- 
wiedzialny, gdy gzyms spadnie na cho- 
dnik, względnie o ile dach przecieka i 
woda deszczowa dostaje się.do mieszka- 


letni Józef Szyszak (Szklana 4), -21-letni| ostatnich deszczów ucierpiały bardzo | nia lokatora. 


Eugenjusz Dudkiewicz (Brzeska 13). 


igzymsy i sztukaterie an wielu domach 


| Lobero. Lobero dostał się w podstępny 
sposób do zakładu dla umysłowo - cho- 
rych, gdzie spędził trzy miesiące. 

Szczegóły jego aresztowania przed- 
stawiają się następująco. Po zastrzele 
niu Dillingera, Lobero nie czuł się bez- 
pieczny, Pewnego dnia, w czasie jakie 
$oś przedstawienia w teatrze newyor- 
skim, począł się awanturować i demolo 
wać urządzenie teatralne, twierdząc, że 
jest wspólnikiem Dillingera. Wezwano 
pogotowie, które przewiozło szaleńca 
do zakłydu dla umysłowo chorych. Le- 
karze stwierdzili, że jest on chory na 
„manję wielkości”, Policja zbadała od- 
ciski jego palców i stwierdziła, że zatrzy 
many nie jest poszukiwanym bandytą. 

Kilka miesięcy spędził Lobero bez- 
piecznie w szpitalu. Przed kilku dnia- 
mi dyrektor szpitala otrzymał anonim, 
w którym nieznany opryszek groził po- 
rwaniem jego dziecka, o ile nie wypłaci 
5:000 dolarów. Policja ustaliła, że au- 
torem listu jest osadzony w szpitalu Lo- 
bero. Ponownie zbadano całą sprawę 
i okazało się, że rzekomo umysłowo cho 
ry jest rzeczywiście poszukiwanym ban 
dytą. Na drodze operacyjnej kazał so- 
bie zmienić kształt nosa i odciski pal- 
ców i w ten sposób zdołał wprowadzić 
władze w błąd, 

Lobero przez cały czas 


l pobytu w 
szpitalu porozumiewał 


się ze swymi 


wspólnikami, pozostającymi na wolności 


e Tak 


_ inżynierów przewrócił kałamarz, 
"ry zalał najważniejszy plan wraz z obli- 


wana i zamówienie 


Nie miał planu gotowego, 
A że nudził się potrosze 
— Jasło - Klepka przed południem 
Do zwierzyńca sobie poszedł 


Pr 


| Obejrzawszy stado małpie, 
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Trzy lamparty į niedźwiedzia, 
Zbliżył się do wielkiej klatki, 


W której lew, król zwierząt, siedział. 


zypadek rządzi światem 


Burza zniszczyła ongiś potężne państwo mongolskie.—Przewró- 
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| Nagle powstał wielki popłoch, 
Pełen krzyku, ryku, wrzasku!..- 

Poco zresztą opisywać, 

To co widać na obrazku? 


cony kałamarz... zrujnował miljonowe przedsiębiorstwo 


Filiżanka kawy zgubiła sprawcę zamachu marsylskiego 


(sb) Policji włoskiej i francuskiej u- 
dało się ująć sprawców zamachu na 
króla Aleksandra i min. Barthou. Ujęto 
ich jednak nie dzięki sprytowi policji, ale 
dzięki... przypadkowi. 

Historja tej tragedji, która wstrząs- 
nęła całym Światem, nasuwa liczne re- 
fleksie na temat olbrzymiej roli, jaką 0- 
degrał przypadek w dziejach ludzkości. 
Uczeni zastanawiali się niejednokrotnie 
nad istotą przypadku. Niektórzy uwa- 
Żają go za coś co można podporządko- 
wać pód zdobycze fizyki i matematyki. 
Inni uważają, że przypadek jest tylko 
ztiegiem okoliczności, na który ludzkość 
nie ma wpływu, Niewątpliwie jednak 
faktem pozostanie, że cała historja ludz- 
kości i wielu osób kształtuje się tylko 
pod wpływem przypadku, Własne zdol- 
ności, energja, stanowię niekiedy rolę 
podrzędną; a | mb | 
losem świata i ludzi kieruje tylko przy- 
padek, | 

naprzykład, morderca króla 
Alexsandra Malny został ujęty tylko 
dlatego, że zapłacił pewnemu kelnerowi 
nie 70 centymów za filiżankę kawy, ale 
dwa i pół iranka, co spowodowało, że 
kelner zwrócił nań bączniejszą uwagę. 
Policja wie dobrze, że gdy zawiodą 
wszystkie metody śledztwa — przyj- 
dzie zawsze spomocą i wyda przestęp- 
cę w ich ręce przypadek. 

W historji mamy wiele przykładów, 
świadczących o decydującem znaczeniu 
przypadku. Oto jeden z najbardziej wy- 
mownych. Wysłana w 13 wieku flota 
mongolska przeciwko Japonii została 
rozbiła w czasie burzy. W ten sposób 
zniszczona została odrazu potęga mon- 
gêlska i olbrzymie państwo azjatyckie, 
składalące się z Chin i Mandżurii, utwo- 
rzone przez Dżingis-Chana — rozpadło 
się. Niemniejsze znaczenie w historji 
miała burza, która zniszczyła wielką 
armiatę hiszpańską i raz nazawsze zła- 
mała potęgę tego kraju. 

Niezwykłe były losy „króla żelaza“ 
Fobarta. Miał on swych agentów we 
wszystkich częściach Świata i dzięki ich 
informacjom wiedział, jak ma przepro- 
wadzać swe operacje finansowe. Jeden 
z agentów w Londynie doniósł pewne- 
go razu o spodziewanym spadku cen że- 
lazą. Przypadek cnciał, że list był nie- 
dostatecznie otrankowany. Poczta nie 
doręczyła listu adresatowi. Hobart nie 
dowiedział się o informacji swego lon- 
dyńskiego agenta, nie sprzedał w porę 
posiadanych zapasów żelaza i w ciągu 
jednego dnia stracił cały majątek. 

Przed wojną istniało w Londynie 
olbrzymie przedsiębiorstwo budowlane 
„Cobbett & Co.. Otrzymało ono zamó- 
wienie od rządu rosyjskiego na budowę 
wielkiego mostu. Firma poczyniła sze- 
reg poważnych zamówień na dostawę 
materjałów budowlanych i oznaczonego 
dnia miała przedstawić plany budowy 
mostu. Traf chciał, że tego dnia aent 
ktő- 


<.. 


czeniem. Firma ta została wyelirgino- 
otrzymało pewne 
przedsiębiorstwo amerykańskie, Wsku- 
tek poważnego zaangażowania się finan- 
sowego firma angielska wkrótce zban- 
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krutowała. 


Niemniej tragiczny był los milojnera 
Purbecka Jonesa. Miał on budować 
kolej w Indiach. Rząd domagał się zło- 


żenia kaucii w wysokości trzech milio- 
nów iuntów szterlingów. Jones zebrał 
tę sumę i miał ją przesłać za kilka go- 
dzin pocztą. Przypadek chciał, że Jones 
zapomniał klucza od kasy w domu. Nie 


zdążył przekazać na czas pieniędzy, i 
poczta do Indji odeszła bez jego warto- 
ściowej przesyłki. Rząd, który nie o- 
trzymał na czas sumy kaucyinej, powie- 
rzył budowę kolei komuś innemu. Jones 
tak przejął się tą stratą, że dostał po- 
mieszania zmysłów i zmarł w szpitalu 
‘dla umysłowo - chorych. 

€ 


Dobrobyt i powodzenie nie dają szczęścia 


Samobójstwa: w sferach elity londyńskiej 


Przed paru dniami towarzyskie sfe- 
ry londyńskie wstrząśnięte zostały wy- 
padkiem niewyjaśnionego samobójstwa 
Mary Peel, wnuczki wicehrabiego Pee- 
la. Młoda dziewczyna, należąca do wyż 
Sżych sfer arystokracji Anielskiej tle 


miafa żadnych kłopotów, była całkowi- 


cie zabezpieczona o pod wzślędem . may 
terialnym, cieszyła się wielkiem powo- 
dzeniem, a mimo to w kilka dni po ślu- 
bie swej najlepszej przyjaciółki, na 
którym była druhną, pozbawiła się ży- 
cia, f 
Bliscy motywują rozpaczliwy krok 
młodej dziewczyny zniechęceniem do 
życia. Nie pomogła nawet wycieczka 
do Rosji Sowieckiej, dokąd Mary Peel 


pojechała dla rozrywki. ; 

Po tem zabójstwie wiele komenta- 
rzy wywołała śmierć Peggy Meglafleen 
młodej żony bogatego ziemianina angiel 
skiego. Jej życie rodzinne nie pozosta- 
iwiało nic do życzenia, była ona ubóste 
wiara przez męża | kochana przez wszy 
stkich, którzy „stę z„piękną, Peggy, kier 
dykolwiek zetknęli. A jednak i ta, obda- 
rzona wszelkiemi dobrodziejstwami lo- 
su, kobieta targnęła się na swe życie. 

Oba te wypadki uważane są za cha- 
rakterystyczny przejaw przesytu, na 
jaki cierpi młodzież, należąca do wyż- 
szych sfer towarzyskich Anglji, która 
nie potrafi znaleźć swego zastosowania 
w życiu. 


Czy kobiety są gadatliwsze, niż mężczyźni?.. 


Dlaczego eksperyment dziennikarza paryskiego 
zakończył się fiaskiem. 


(sb) Jeden z dziennikarzy paryskich 
pragnął przekonać się, czy kobiety są 
bardziej elokwentnie niż mężczyźni. W 
tym celu spędził on wiele godzin przed 
budkami telefonicznemi, kontrolując z 
zegarkiem w ręku rozmowy mężczyzn 
i kobiet. Na początku pewien gruby męż 
czyzna rozmawiał dwie i pół minuty. Po 
tem jakaś niewiasta spędziła w budce 
10 minut. Następna dama prowadziła 
rozmowę 24 minuty. 

Skolei udał się dzienńikarz do pewnej 
restauracii, gdzie była zainstalowana 
budka telefoniczna. Jakiś artysta roz- 
mawiał 6 minut. Następny gość spędził 
przy telefonie pół godziny, jakaś dama 
trzy minuty. W przedsionku jednego z 
hoteli, gdzie znajdowała się budka tele- 
foniczna, uirzał dziennikarz aż siedem 


niewiast, które chciały skorzystać z te= 


lefonit. 
Ogółem musiał dziennikarz przeczą 


kać dwie godziny i 25 minut, nim te nie- 
wiasty „wygadały się, przez  telefor 
Ogólne zestawienie wykazało, że czte: 
rech mężczyzhń rozmawiało 51 minut, a 
10 niewiast 180 minut. Wynika więc z 
tego, że niewiasty rozmawiają więcej, 
niż mężczyźni. 

Już chciał dziennikarz opuścić swe 
stanowisko, gdy nagle ujrzał, że do bud 
ki telefonicznej weszła jakaś niewiasta, 
która przesiedziała w niej 20 minut. 

Zaintrygowany podszedł  dzienni- 
karz do budki i stwierdził, że niewiasta 
nie rozmawia, lecz.. pudruje się. Zacho- 
dzi więc pytanie, czy i inne niewiasty, 
które tak wiele czasu zajmowały w bud 
kach telefonicznych rozmawiały się, czy 
szminkowały? Tak więc i tym razem 
dziennikarz francuski nie mógł rozwią- 
zać zagadnienia, kto jest bardziej gadat 
liwy: niewiasty czy mężczyźni. 


$ieszo.. dokoła Świata 


Wytrwały chińczyk w ciągu swej 5-letniej wędrówki 
zdarł 22 pary butów 


(SB) Do Toronto, w stanie Ontario, 
zawitał niecodzienny gość. U miejsco- 
wego burmistrza zameldował się jakiś 
niepozorny człowiek o rysach wybitnie 
chińskich, Oświadczył on, że nazywa 
się Poon Tuck Ming i przychodzi pieszo 
z Chin. 

Początkowo nie chciano 
rzyć, jednak niecodzienny 


mu wie- 
przybysz 


przedstawił uwierzytelnion> dokumen- 
ty, podpisane przez wielu 


polityków, 


mężów stanu a nawet przez Hoosevelta. 
Zapytany o cel swojej podróży, , Poon 
Tuck oświadczył, że przed pięciu laty 
prowincja chińska, w której mieszka, 
została nawiedzona klęską głodu. Poon 
wywędrował wówczas w świat. Prze- 
|szedł pieszo całą Azję, Europę, prze- 
płynął Ocean Atlantycki i obecnie pie- 
„szo udaje się przez kontynent  amery- 
kański nad Ocean Spokojny, skąd ud» 
się okrętem do Azji, 
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Za to, że podrażnił Iwice 
— W chwilę potem już go stróżę 
Wyrzuciii na ulicę!... 

(dalszy ciąg jutro) 


WOLNA TRYBUNA 


PAN ZBIGNIEW w KATOWICACH. Niech 
Pan się narazie wstrzyma jeszcze z oficjalnemi 
oświadczynami, albowiem narazi slę Pan na 
słusznego zresztą, odkosza. Człowiek, który nle- 
ma zabezpieczonego bytu nie może myśleć o mał 
żeństwie i żadni rozsądni rodzice nie odpowie- 
dzą mu „tak“, zanim nie przekonają się; że jest 
on dzielnym człowiekiem, który potral dać 
szczęście córce I zapewnić jej byt. 

Zapewnlam jednak Pana, że potratję równie 
surowo oceniać niektóre poczynania kobiet i 
karcić te wszystkie, które kaprysami, czy wada- 
mł charakteru zatruwają życie mężczyznom. Co 
się zaś tyczy Pana — to nlestety winę za po- 
stępowanie znajomej Pana należy przypisać 
częściowo Panu. Przedewszystkiem powinien 
Pan był wziąć pod uwagę pobudki, które skła- 
miały narzeczoną do przyspieszenia Waszego 
ślubu. Poprostu była zazdrosna o Pana, obawia- 
ła słę, że Pan w innem mieście, w otoczeniu in- 
nych kobiet, zapomni o miej, a poza tem, Pana 
odwiekanie terminu ślubu mogło się jej wydać 
podejrzane. Kobiety zmuszone są do ostrożności 
z racji swego częściowego upośledzenia towa» 
rzyskiego. Gdy Panu podoba się jakaś kobieta, 
może Pan — Jako mężczyzna prosić ją o rękę, 
Kobieta chociażby usychała z tęsknoty — nie 
zwróci się do mężczyzny plerwsza z tem, że go 
kocha, ponłeważ.. nie wypada. Ten fakt zmu- 
sza kobiety do ostrożności, 

Obcując przez dłuższy czas z Jednym 
szyznaę młoda panna, uchodzi powszechnię ;za 
„zajętą* lub „zaręczoną” I żaden z młodych lu- 
dzi nie ma już do niej dostępu. Tymczasem mija- 
lą lata, ten pierwszy może slę rozmyśleć, przy- 
czem nie bierze się pod uwagę jego wieku, po- 
nieważ jest.. mężczyzną, a kobieta zostaje z 
brzemieniem narosłych, a straconych lat, To 
też nic dziwnego, że znajoma Pana chce przy- 
spieszyć Wasz termin ślubu. Poza tem jest Pan 
przecież dorosłym mężczyzną i zdaje soble Pan 
sprawę z istnienia potrzeby miłości I serdecznej 
opieki w psychice koblecej. Gdy Pan jest dale- 
ko, a na pociechę niema nawet terminu Wasze- 
go ślubu, cóż dziwnego, że znajoma z nudów 
spaceruje od czasu do czasu z innymi znajomy- 
mi? Niech się Pan z ręką na sercu przyzna, 
czy I Pan, przez cały czas Waszej rozłąki, nie 
przemówił słowa do laklejkolwiek  kobiety?... 
Jestem pewna, że tak nie było, więc niech Pan . 
mie żąda zbyt wiele od swej znajomej. A poza- 
tem może spaceruje ona z innym Panu na złość? 
Dia wzbudzenia zazdrości?,, Przecież to takie 
możliwe... b + 3 

Niech Pan z nią szczerze porozmawłia I niech 
Pan nie czeka na to, aż martwe przedmioty za- 
pełnią Panu szafę, w myśl Jego programu, ale 
niech Pan raczej nie zapomina o tem, że czeka 
żywa istota, która Pana kocha, a która z mito- 
ści 1 rozpaczy gotowa popełnić nileodżałowane 
złupstwó. Pan powinien być tym opiekunem 
prawdziwym, który ma prawo kierować życiem 
swojej przyszłej żony. I niech Pan również ustą 
pl i naznaczy termin Ślubu. Przy dobrej woli, 
dorobicie się wszystkiego później, tembardziej, 
że zarobki Pana, jak na dzisiejsze czasy, są 
bardzo ładne... 

PANI ZOFJA K. W GRODNIE. Racja jest w 
danym wypadku po Pani stronie i postępowanie 
Jel jest nienaganne, Pian, który mi Pani w Ilé- 
cle nakreśliła, zasługuje na pełne uznanie i cie- 
sze się, że mam z tak rozsądną I miłą osobą do 
czynienia. Życzę Pani zatem spełnienia wszel- 
kich marzeń i dalszego postępowania tą samą 
drogą prawa i sprawiedliwości, którą Pani obeę 
nie kroczy. 
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W czasie swej pięcioletniej wędrów 
ki przez wszystkie części świata Poon 
zdarł 22 pary trzewików., Utrzymywał 
się wyłącznie ze sprzedaży autografów 
wybitnych mężów stanu i pisarzy. Poon 
spodziewa się, że obecnie rodzinne jego 
miasto nie cierpi głodu i dlatego wraca. 
do krain: 
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Polityka 


Jeszcze o wojnie 


5 ą tacy optymiści, którzy uśmiechają 


się ironicznie, kiedy mówi się o nadcho* 


dzącej wojnie. 
Powiadają oni: „Nie będzie tak źle. 
Jakoś to się wszystko wyklaruje!” 
Bierzemy gazetę do reki i jednego 
dnia czytamy następujące wiadomości: 


Przez kanał Panamski przeszło 88|- 


okrętów bojowych amerykańskich w 
drodze na Ocean Wielki, Operacje tej 


floty przeprowadzone zostały w najści- 3 


ślejszej tajemnicy, Przejazd przez ka- 
nat odbył się bez światła. f 

W Osaka (Japonija) odbyła sie para- 
da wojskowa, w której wzięło udział 
8,000 marynarzy. Parada ta była za- 
pna 3-miesięczńych manewrów 

oty, 

Dzienniki donoszą, że w związku z 
wyścigiem zbrojeń wzrosty niestycha= 
nie ceny saletry chilijskiej, która jest 


niezbędna do przygotowania środków | Do mieszkania Teofila Dajcza we wsi 


wybuchowych. Głównym odbiorca tej 
saletry są Niemcy, mianowicie: koncern 
„l. G. Farbenindustrie". 
* Marszałek Petain żąda podwyższe- 
nia budżetu wojskowego francuskiego 
w roku bieżącym o 800 mill. franków. 
Oto wiadosości, które gazety przy- 
niosły jednego dnia. I to wszystko na 
źarty, prawda? I to wszystko dla zaba- 
wy? Więc nikt mie myśli na serjo ^ 
wojnie i miljardy wrzuca się w błoto 


tylko poto, żeby straszyć ludzi?  Rze- | 


czywiście optymizm tych, którzy iro= 
nicznie uśmiechają się kiedy mówi się o 
wojnie iest chyba największym giup- 
szwem XX wiekuł,.. ks 

r. .. 


Skwer 


przed Dworcem Fabrycznym 
ukończony 


Łódź, 3 listopada. 
(k) — W dniu wczorajszym zostały 
całkowicie zakończone prace przy urzą 
dzeniu skweru przed Dworcem 
S Weda fpl war A jaki h z 
„. „Wydzłał planta miejskich zasa* 
*dził na terenie skweru drzewa i krzewy, 
zaś urządzenie kwietników i zasianie 
trawników nastąpi dopiero w kwietniu, 
spowodu spóźnionej obecnie pory i nie- 
PRACA warunków atmosłerycz- 
nych. 


W dniu jutrzejszym zostaną usunięte 
kamienie, gruz i ziemia, tak że skwer 
za trzy dni będzie całkowicie urządzo” 


- Ostry zatarg 


w firmie A. Fuks 


(v) W firmie Adolf Fuks. przędzalnia | okres 
jedwabiu, istniał od dłuższego czasu za. | 


targ na tle niewyrabiania przez robotni 
ków pełnych stawek. W ubiegły 
działek robotnicy zastrejkowali i do dzi 


siejszego dnia nie opuścili murów fabry- WALLACE BEERY oraz JACKIE COOPER'A 


cznych. ; 
Zatarg utknął na martwym gruncie, 

albowiem kierownictwo fabryki odmó- 

wiło prowadzenia pertraktacji zanim ro 


botnicv nie opuszczą terenu fabryczne- | zołoszenia codziennie od 11—2 mp. przyimuje dyrekcja kina „Casino”. 


go, robotnicy zaś nie chcą ustąpić i w 
dalszym ciągu okupują fabrykę. 


Ceny w sklevach Ka 


spożywt'ych muszą być 
ujawniane 


Łódź, 3 listopada. 

(v) Podczas lustracyj dokonywanych 
ostatnio w sklepach na terenie Łodzi, 
zwracana jest baczna uwaga na prze- 
strzeganie przepisów o konieczności t= 
jawnienia cen na artykułach pierwszej 
potrzeby, przedewszystkim artykułach 
spożywczych. 

Ceny arykułów sprzedawanych w 
danym sklepie winny być umieszczone 
w cenniku, zaś cennik wywieszony na 
widoczren miejscu, dostępnem dla ku- 
pijacych. 

Uiawnianie cen w sklepach ułatwia 
nabywcom ich porównanie i dokonywa- 
nia zokunów no cenach nalniższych. 


ponie- ; 


EXFRESS 
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jak dołowanie! pranie, prasowanie Í tyle innych zajęć związanych „z gospo- 
darstwem domowem, — może praktyczna pani domu zachować białe i de- 
likatne rączki, skoro co wieczór będzie je pielęgnowała Kremem NIVEA. 


„ Skóra staje się wtedy jak aksamit gładka : elastyczna. Ręce pielęgnowane 
Kremem NIVEA stają się tak odporne, że nawet praco rak w zimnej 
i na zmianę w goracej wodzie nie odbije się na nich ujemnie. $ 


gdyż jedynie NIVEA zawiera Euceryt i dzięki temu ta 
nadzwyczajna skuteczność | 


Krem NIVEA w podelkach blaszanych sł 0.40 — 2.60 
” <aysto cyaćwych zł 1.35 + 2.23 


Żebrek poranił trzy Kobiety 


które nakarmiły go iudzieliły mu wsparcia- - Sąsiedzi 
— chcieli dokonać nad nim samosądu 


Łódź, 3 listopada. (nak wsparciem, żądając od kobiet pa- { siedzi, którzy podążyli za mężczyzną, 
pierosów. trzymającym nóż w ręku. Po krótkiej, 
Zdziwione tą niezwykłą prośbą o-|lecz rozpaczliwei pogoni ujęty został 
świadczyły obcemu przybyszowi, że w ;żebrak, któremu wieśniacy zadali kilka 
domu nie posiadają żadnych wyrobów |głębokich ran g.owy. Ciężko rannego 
tytoniowych. Wówczas nieznany mięż- odwieziono do szpitala w Piotrkowie, 
czyzna wpadł w szał. Wynikła strasze | zaś pokaleczone kobiety opatrzył lekarz 
na awantura. w czasie której żebrak za | na miejscu. 
dał szereg ciosów nożem wszystkim Dowiadujemy się, że gdyby nie na- 
trzem kobietom, poczem usiłował zbiec. |tychmiastowa interwencia policji, nad 
Na krzyk napadniętych zbiegli się są | żebrakiem dokonanoby samosądu. (zr) 


PRDECO Spólka Akcrjaz w Pożnanie 


Uszczyn, w województwie łódzkiem, — 
przybył wczoraj jakiś młody mężczyz- 
na, który poprosił żonę gospodarza o 
wsparcie. 

Litościwa kobieta nakarmiła żebraka 
i przy odejściu wręczyła mu jeszcze kil- 
ka drobnych monet. W mieszkaniu znaj- 
dowały się podówczas dwie sąsiadki 
Dajczowej. Żebrak nie zadowolił się jed 


Streik krawców został zlikwidowany 


Pracownikom przyznano podwyżkę płac. — Wszystkie zakłady 
krawieckie w Łodzi podzielone zostały na Il kategorje 


Łódź, 3 listopada. był bardzo nie na rękę właścicielom za-| kom o kilkanaście procent. Pracownicy 

(k) Trwający od przeszło dwuch ty: | kładów krawieckich, którzy zwoływali zatrudnieni w zakładach pierwszej ka* 
godni strajk krawców, który objął | co kilka dni zebrania, mające na celu zli-|tegorji otrzymali mniejszą podwyżkę, 
wszystkie zakłady krawieckie. został w , kwidowanie zatargu, : natomiast czeladnicy pracujący w zakła 
dniu wczorajszym zlikwidowany. Decydująca kónferencja odbyła się | dach drugiej i trzeciej kategorii — więk- 

Do strajku doszło wskutek odrauce-; onegdaj w godzinach wieczorowych i| szą. 
mia żądań czeladników krawieckich, do- | trwała okragłe 12 godzin. W konferencji] Poza tem właściciele zakładów zobo 
magających się podwyżki płac i podzie- | tej wzięli udział przedstawiciele praco- | wiązali się do przestrzegania 8-godzin= 
lenia wszystkich zakładów w Łodzi na| dawców i strajkujących krawców oraz | nego dnia pracy, odrzucając jednakże żą 
trzy: kategorie, przyznania przywileju, , delegat. ze Związku Zawodowego ż War | dania, aby zwalnianie pracownika odby- 
mocą którego zwalnianie z “pracy i|szawy. wało się za pośrednictwem zwiazku. 
Przyjmowanie nowego pracownika mo:| " Po kilkimastugodzinaych „pertrakta- Wczoraj w godzinach wieczorowych 
globy się odbywać tylko za pośrednic- cjach porozumienie osiągnięto. Praco- | nastąpiło podpisanie umowy zbiorowej 
twe związku. |dawcy zgodzili się podzielić wszystkie |a dziś rano wszyscy strajkujący krawcy 

Straik krawców właśnie w obecnym ; zakłady krawieckie w Łodzi na trzy Ba: DIECĄDII do pracy. 
cząsie, gdy rozpoczął się sezon zimowy, tegorije i podwyższyć płace czeladni- 


Robotnicy sezonowi tracą prace, 


gdyż zimno i słoty uniemożliwiają prowadzenie robót 


M3 Łódź, 3 listopada. Jak się dowiadujemy istnieje projekt dzie ci wszyscy, którzy nie przepraco- 
(v) W dniu dzisiejszym kończy się dalszego zatrudnienia 104, spośród tych |wali ustawowego czasokresu wymagane 
wypowiedzenia 700 robotnikom | robotników, albowiem część prac drogo |go dla uzyskania zasiłków i brakuje im 
którzy otrzymali wymówie |wych winna być jeszcze | wykończona. tylko kilku dni do pełnych 26 tygodni, 
Zatrudnieni zostaną w pierwszym  rzę- W ciągu przyszłego tygodnia otrzy” 
mają wypowiedzenia dalsze partje. robot 
ników sezonowych, gdyż okres zimna i 
słoty uniemożliwia prowadzenie robót. 
Prace trwać będą tylko na niektó: 
rych, nielicznych odcinkach, gdzie trze: 
ba będzie przeprowadzić pewne roboty 
konserwacyjne. W przyszłym  tygodnić 
otrzyma również wypowiedzenia znacz 
na część robotników kanalizacyjnych. 
Najdalej do dnia 2 grudnia roboty så 
zonowe będą definitywnie zakończone i 
90 proc. zatrudnionych robotników sezo 
nowych zostanie zwolnionych. 


RAQLGDORLOENOCDSROGODNENZOARCCEGTE 
ALOITIN 


Skróty telegraficzne 


— Nad Szwecją przeszła katastrofalna burza 
śnieżna, W wielu miejscach zerwane zostały 
przewody telegraficzne i telefoniczne. Wiele ło- 
dzi zostało zatopionych. Liczba zabitych i ran- 
nych jest znaczna, 

— W wyborach municypalnych w Anglii só- 
cialiści odnieśli olbrzymie zwycięstwo. W nie- 
których miastach zdobyli socjaliści większość. 
W pobliżu Zegiestowa zwaliła się góra, 
zasypując tor kolejowy. Maszynista w porę za- 


sezonowym, 
nia przed dwoma tygodniami. 


Poszukujemy sobowtóra 


w celu przeprowadzenia kamnanii reklamowej do filmu 


„PRZEDMIEŚCIE: 


żdy może napisać nowelę 


Nowa komisars z magra danmi 
Każdy, kto umie poprawnie pisać, Į bliższym czasie nowy konkurs z nagro- 
może napisać nowelę. Może opisać i dami, konkurs dla wszystkich, bo kon- 
własne przeżycie, albo napisać coś z fan j kurs na nowelę. 
tazji. Szczegóły w jednym z 
Popularny tygodnik beletrystyczny, Inumerów GSG, 
Co Tydzień Powieść”, rozpisuje w naj- 


Przekroczenie przepisów o długości dnia pracy 


pociąga dla pracodawcy skutki karne 


Łódź, 3 listopada. ‘nadliczbowych. 
(v) Sąd Najwyższy wydał niedawno Przepisy o długości dnia pracy ma- 
orzeczenie, które posiada doniosłe zna-iją charakter stanowczy i niezależny od 0 . 
czenie dla świata przemysłowego. powyższych okoliczności, SPOZA, ky ganda tahi angiel- 
Jak z orzeczenia tego wynika, Sąd| Życiowo dopuszczalne jest przekro= | przeszkodzić ewentualiemi a mchowi WE 
Najwyższy stanął na Stanowisku, żej czenie godzin pracy o kilkanaście minut ców. 
przekroczenie przepisów 0 długości dnia! w tych wypadkach, w których rozpo-| — W Mandżurii wzrasta ruch powstańczy 


jaca dh acodawcy skutki częta praca rozi zepsuciem lub znis „ przeciwko Japonii. Zbuntowane oddziały wojska 
pracy pociąg pr: i i Czę p g p Z przyłączają się do powstańców. W wielu miej- 
„scach toczą sie zażarte walki między powstań- 
cami a wojskami iapońskjemii, 


najbliższych 


sażerami usunęła przeszkodę. Na tor zwaliło się 
40 tonn kamieni, które po dwuch godzinach 
sprzątnięto. 


karne niezależnie od tego, czy pracow=; czeniem w razie gdyby nie została za- 
nik zgodził się pracować w. godzinach kończona. 


hamował pociąg. Obsługa kolejowa wraz z pa- - 
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Gruźlica jest choro- 
bą zawodową 


nany badacz gruźlicy, prof. W. Neu- 
mann z Wiednia, opublikował. interesu- 
iącą pracę, w której dowodzi, że „gruźli- 
ca, pomimo swego zakaźnego podłoża, 
jest w istocie chorobę zawodową. Cza- 
sem związek pomiędzy gruźlicą i rodza- 
iem pracy zawodowej występuje jasno, 
w innych wypadkach trudno jest uchwy | < === 
cić to zjawisko. - 

Najczęściej rola pracy zawodowej 
w powstawaniu gruźlicy polega na ula- 
twieniu infekcji przez bezpośrednie zet= 
knięcie się z materjałem zakaźnym. 
Tak np, bywa u rzeźników, którzy sty- 
kają się z narządami zwierząt chorych na 
gruźlicę, bardzo często sami cierpią na 
gruźlicę skóry. -Na to samo niebezpie- 
czeństwo narażeni są handlarze bydła, 
oglądacze mięsa, weterynarze oraz le- 
karze i służba w instytutach anatomicz- 
nych. Za pośrednictwem skóry zwie- 
rząt chorych zarażają się nieraz han- 
dlarze skór, garbarze, szewcy:i ryma- 
rze, 

Kiedyindziej infekcja. przebiega: dro- 

zą powietrzną. Od ludzi chorych zaka- 
żają się lekarze i personel lekarski w 
przychodniach i sanatorjach  gruźli- 
czych, niektóre zawody, jak np. urzęd-| 
nicy, kelnerzy, sprzedawcy, którzy sty- 
kaia się z,dużą liczbą osób, wśród nich 
także z ludźmi chorymi na . gruźlicę. 
Jest rzeczą bardzo ciekawą, że często 
nie oni sami, lecz rodzina, a zwłaszcza 
dzieci padają ofiarą tej iniekcji zawo- 
dowej. Dzieje się to dlatego, że osoby 
dorosle odznaczają się nieraz odporno- 
ścią przeciwko gruźlicy, z łatwością je- 
dnak przenoszą na otoczenie prątki gru- 
źlicy, które nabyły w. czasie pracy: za- 
wodowej. 
" Do zawodów bardzo narażonych na 
iniekcje gruźliczą należy służba domo- 
wa oraz robotnicy kanalizacyijni. Sty- 
kają się oni z wszelakiemi wydalinami i 
wydzielinami ludzi chorych. 

W innych zawodach gruźlica też ch | 
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Łódź, 3 listopada. 
(v) Sekcja kupców tytoniowych przy 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
odbyła zebranie, na którem członkowie 


Betieo| fu racie) 


SOBOTA, dnia 3-go listopada, 
: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
i Koncert zespołu Jana Różewicża. 13.00— 
+ Dziennik południowy, 13.05—13.30: Fan. 
tazje operowe KS. (pyty). 13.30—15.30: 
Przerwa 15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie 
polski, s 35—15, 45: Prześląd giełdowy. 1545 
—16.30: Najnowsze nagrania płytowe, 
15.30—17.00: Teatr ke nadaje słucho- 
wisko dla dzieci dka „Wszyscy się przesia- 
dają" — Carey Grey'a w przekładzie Wan- 
dy A a 
1700—17.50: Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 
17.50—18.00: („Dom i rodzina”) 
czasie i punktualności” 
PA ay ka (pł 
18.10: Muzyka (płyty). 
15.10—18.15; Repertuar teatrów, 
15.15—18.45; Pierwszy koncert z cyklu Sona- 
ty fortepianowe 


„O traconym 
— wygłosi  Zofja 


„van Beethovena" w wy! 


człowiek w ciągu życia zakaża się gruź- 


którzy są podatni. 

Odporność przeciwko gruźlicy osła- 
bia praca w pyle. Na tle t.zw. pylicy 
płuc prz yimują się infekcje, które nor- 
malnie nie wywołałyby choroby i prze- 
szłyby bez śladu. 

U robotników przemysłowych śmier- 
telność spowodn gruźlicy stale się pod- 
nosi wraz z wiekiem i liczbą przepraco= 
wanych lat i osiąga swój szczyt pomię- 
dzy. 45—64 rokiem życia. Wśród gór- 
ników cynku i miedzi śmiertelność Spo- 
wodu gruźlicy stanowi 50 proc. wszyst- 
kich zgonów. 

Oto nowy rzut oka na gruźlicę. Do- 
wodzi to, że aby zwalczyć gruźlicę na- 


stepuje, najcześciej w tych zawodach, | leży-zacząć od zwalczania szkodliwości 


ALALA gružżlicy. 


EB JT wi 


które osłabiają odporność człowieka. zawodowych, „pd 
Właściwie każdy ków pracy — a więc od 


MMM W MANN NAA 


sikzdrog ienia: warun, 
iejeny ARA 


=] 
= Sensacyjna powieść szpie- E 
Z DEL gowska. Napisał specjal- |= 
nie dla „Expressu* |= 
33 Adam Nasielski | 
AI ARG RÓG MOOI INI (m 


— Przyszedł agent „R“ = nowa zdo 
byez Fultonā — rzekł przez zęby jeden 
z nich, wysoki elegancki o charaktery- 
stycznej tworzy z kwadratową. niemal 
kanciastą szczęką. Jego zimne, szaro- 
niebieskawe oczy koloru hartowanej 
stali damasceńskiej wolno spoczęły na 
dorodnej postaci Ralpha, przemierzają-|ł 
cego korytarz z opartą na swem ramie- 
niu Dolly. 

Drugi z grupy trzech panów, o si- 
wych skroniach i niezwykle łagodnem 
Spoirzeniu uśmiechnął się i nic nie od- 
powiedział Otaksował tylko wpraw- 
nem okiem lekarza-psychijatry twarz 
Dolly i Ralpha i coś na podobieństwo 
współczucia i uśmiechu zarazem mignę 
ło w jego źrenicach. 

— O czem myślisz, Ned — zagad- 
nal Neon znienacka. 

Zapytany, ów trzeci, człowiek o po 
ciągłej twarzy i niezwykle mądrem spoj 
rzenin spojrzał prosto w oczy przyja- 
ciela. Skóra na twarzy Neda była ogo- 
tzała, jakby niedawno wrócił z długiej 
wycieczki na morzu, słońcu i wietrze. 
Odpowiedział dopiero po chwili: _ 

— Zastanawiam się jaką Śmiercią 
zginie inżynier Graham Fulton. Myślę, 
że powinienem go zastrzelić “w tych. 
dniach. 

— Wiesz Ned, to dobra myśl, choć 
nieco zawczesna. 

Ned nie odpowiedział nawet. Ściąg- 
nal krzaczaste brwi i odezwał się po 
chwili ku zdumieniu Neona i d-ra Her- 


barta. 


— Znałem ojca tej małeż, 
— Jakiej małej? 
-~ — Dolly Nixom. ` 


Neon z trudem ściągnął uśmiech, al- 
bowiem właśnie obok przeszedł czło- 
wiek bystro obserwujący trzech panów 
przy kominku. 

— Dolly Nixon nie jest mała! Mam 
wrażenie, że dorówna ci wzrostem. 

— Dla mnie pozostanie zawsze „ma- 
ReMaląr Richard Nixon zmarł na mo- 
eh. dłoniach w okopach belgijskich. Od- 
łamek szrapnelu ugodził go w potylicę. 
Przyrzekłem mu, że zaopiekuję się je- 
go „małą Dolly* — tak ią określił, Te= 
raz: spotykam Ja jako prawie narzeczo= 
ną agenta „R“. 

Ned umilkł naraz, jakby się przera- 
ził swego gadulstwa. Był bowiem milcz 
kiem i zbyteczne słowa uważał nieomal 
za przestępstwo ominięte w kodeksach 
karnych. Ostatenie wynurzenie uważał 
może za zbyteczne, to też miał w tej 


chwili minę, jakby sam siebie zamierzał ;- 


spoliczkować za wykroczenie przeciw- 
ko swej zasadzie milczęnia. 

Dr. Clive Herbert uśmiechnął się 
zuów. Ale nagle spoważniał, 

— Jest Graham Fulton . 

— Widzę go — syknął Ned. Wstań- 
my. Musimy mu się pokazać. 

Uniósł się z fotela, a za nim dwai 


pozostali. wysoki Neon i dr. Herbert 


Za twardą postacią inżyniera Ful- 
tona stał Allan Down już w eleganckim 


„sroju balowym. Obok niego Dick zapa- 


lał papierosa. I on nie miał już na sobie 
stroju szoferskiego, a czarny wąsik, któ- 
ry przedtem w taksówce, był przeklejo= 
ny do iego górnej wargi, ulotnił się. 

Pogładził pieszczotliwie swój ide- 
alny przedział i nieznacznie nastąpił na 
nogę przechodzącego obok pana. 


| OCH Muenzera* (fortepian). 


k. |21,00—21,45; Koncert w wyk, 


lica, ale chorują na nią tylko ci ludzie, |. 


kiej znaleźli się inwalidzi - właściciele 
kiosków z papierosami. 
Zniesienie RER A CE Enz TO prowadza na wprowadziło na 


Prelekcję 
osi Karol Stromenger. 


|18434190: Reportaż.w opracowaniu prof, Wł. 

Szafera z lnst. Botanicznego w Krakowie 

p. t- „Życie spoteczne roślin“ — przepro- 
wadzi prof. Pawłowski. 


19%.00—19,20: Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Hermana Stefana. 
19.20—19.30: Odczyt (z cyklu „Miasta i mia- 
steczka polskie”) p, t „W Kruszwicy nad 
Gopłem — wygłosi St. Waszak, ( ag) 
misja z Poznania), 
19.30—19.,45: Piosenki w wykonaniu Lys Gay: 
19,45—19.59: Odczyt. progr. na dzień następny 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.45: - Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota 
i Chór: Dana; 
20.45—20. 55; Dziennik wieczorny. 
20.55—21,00: „Jak pracujemy w Polsce”, 
orkiestry PER 
pod dyr. M. Mierzejewskiego i Maryla Jo- 
A (fortepian). 
21.45—22:00: Uu i eh najmłodszej poezji", 
wygłosi dr. T. Terl (Lwów). 
22,00—22.09: Koncert reklamowy, 
22.09—22,15: Audycja reklamowa z Warszawy. 
22.15—22.30: Skrzynka pocztowa Łódzkiej Ro- 
dziny Radjowej—omówi red. J. Piotrowski. 
22.30—23.00: Koncert życzeń, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23,05—23,35: Teatr Wyobraźni w „Loży Szy- 
derców" nadaje „Łgarstwa myśliwskie”. 
23. 35—100 D. c. koncertu życzeń. 
DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.00: BUKARESZT. Pieśni, 
20.10: MOR. OSTRAWA. Opera, 
29.10: HAMBURG. Wesoły wieczór. 
20.10: WROCŁAW, Wieczór uroczysty. 
20.10; BERLIN, Wesoła audycja, 
RAEODZNONAGRANNORAGSGANA 


— iuażać! — Poka inżynier: Ful- 
ton i twarz jego poczerwieniała z gnie- 
wirŁ=Gdy_ jednak podniósł wzrok z ura- 
żonego lakierkami na twarz sprawcy tej 
urazy — zbladł,-co było widoczne na- 
wet na jego zręcznie upudrowanej, nie- 
dawno ogolonej twarzy. 

— Zdaje się — miałem przykrość pa- 
na już widzieć, - 

Dick nie przeprosił go AEE W chy 
trych oczach bruneta z secret five'u za- 
migotał uśmiech, który inżynierowi 
Fultonowi wydał się piekielnym. Odwró 
cił się w połowie, jakby zamierzając pu- 
ścić płazem arogancję swego przeciw- 
nika, który nietylko że nadepnął mu z 
rozmysłem na nogę, ale drwił z niego 
nawet i obrażał przeczeniem, „że miał 
przykrość go widzieć“, 
= -— Pan-się myli. 

Dick spoważniał nagle. 

— Mylę się tylko wtedy gdy chcę. 
W. kartotece kryminalnej policii w Mel- 
bourne znajduje sie pod numerem — 
323F/32 o ile dobrze. pamiętam — foto- 
grafja śledcza w trzech pozach a pod 
mią napis: Will Kerrigan. W rubryce: 
znaki szczególne widnieje tam notatka: 
Aser połowy małego palca u prawej 
ręki 

Dick przerwał i wypuścił kłąb dymu 
prosto:w twarz swego przeciwnika. 

— Czy pan nigdy nie był w Au- 
stralji. 

Inżynier Graham Fulton mimowoli 
włożył prawą rękę do kieszeni. Po 
chwili wyjął ją jednak i odzyskał pano- 
wanie nad sobą. 

-— Dick. — Jego mowa brzmiała jak 
syk jadowitego węża. — Dick. tak pa= 
na zdaje się nazywają. Powiedz sobie 
i swoim czterem przyjaciołom. że jeżeli 
nie dacie. mi spokoju — to... 

"Urwał groźnie. 

W tej chwili poczuł na ramieniu dot- 
knięcie, odwrócił się i spojrzał w oczy 
Allana. Obejrzał się błyskawicznie. Był 
otoczony*ze wszystkich stron, a w cie- 
mno - szarych oczach Neda wyczytał 
rychły wyrok Śmierci z rygorem na- 
tychmiastowej wykonalności. 

— Fulton. Mam do pana prośbę. 


l na dochodach kttpców, łak i skarbu, 


sekcji żalili się na trudną sytuacię w ja-| rynku tytoniowym chaos i zmniejszyło 


dochody poszczególnych kioskarzy, co 
się w rezultacie odbija ujemnie również 
i na dochodach skarbowych. 

Rozdrobnienie sprzedaży nie zwięk- 
szyło ilości palaczy, a zmniejszone do- 
chody kupców powodują płacenie niż- 
szych podatków, gdyż małe obroty ko- 
rzystają często z zupełnych ulg podatko-= 
wych. 

Poza tem w związku z wzmożoną 
kontrolą i przestrzeganiem obowiązują= 
cych godzin handlu przez władze admi- 
nistracyjne, w niektórych dzielnicach 
miasta pokrzywdzone zostały kioski uli- 
czne, którym spłsywane są protokuły za 
sprzedaż zapałek po godzinie 7-ei wie- 
czorem. Kioskarze żalą się, że nie mogą 
odmówić palaczowi, który kupuje papie- 
rosy również i sprzedaży zapałek. Za- 
kaz ten dotyczy również sprzedaży zna- 
czków stemplowych i pocztowych, pod- 
czas gdy poczta czynna jest do godziny 
22-ej í sprzedaż znaczków odbywa stę 
bez ograniczeń, 

Zakaz sprzedaży zapałek I znaczków 
po godzinie 7-ej krzywdzi nietylko kfo- 
skarzy. ale również odbija sie ujemnie 
na dochodach monopolu zapałczanego i 
poczty. 

sę 


Tółnocześiić odbyło sle zebranie sek- 
cji kupców winno - wódczanych przy 
Związku Inwalidów, którzy obradowali 
nad ostatnim projektem rządowym, — 
zmierzającym do podwyższenia ilości 
koncesyj z 20,000 dotychczas fstnieją- 
cych na terenie Rzeczypospolitej do 30 
tysięcy. Inwalidzi łódzcy uchwalili wy- 
słać memorjał do p. ministra skarbu i 
| władz administracyjnych z prośbą o nie 
podwyższanie Ilości koncesyj, co w kon- 
sgkwencji odbiłoby się ujemnie zarówno - 


EAUS? mMs!|ztTazzg:H w: 
Brownińc Allana dotykał krążkiem 
lufy kości krzyżowej inżyniera, 

— Czego chcecie! +: 

— Statek do Pernambuco odchodzi 
dziś o północy. Zbudujesz sobie brazy- 
liiskie rancho i będzie rąbał caatinga w 
ruinach Olindy. W Recife de Pernam- 
buco mieszka ćwierć miljona ludności. 
Od czasu do czasu udasz się na małą 
wycieczkę do Boa Vista i dasz komuś 
M pysk lub wręcz przeciwnie i tak da- 
ei. 

Fulton zrozumiał, że Allan drwi z 
niego poprostu. Twarz jego znów po- 
czerwieniała. 

— Rozstąpić się. — 

W jego słowach zadźwięczała jakaś 
złowroga nuta. Neon odrazu zauważył 
zbliżających się sześciu drabów, któ- 
rych eleganckie stroje wcale nie lico- 
wały z ponuremi spojrzeniami., 

Allan nie znał uczucia strachu. Bez-- 
ceremonjalnie położył rękę na ramieniu 
Fultona. 

— No. Narazie damy ci spokój, bo 
chcemy się trochę zabawić. Nie myśl, 
że obawiam się twojej gwardji. — Spoj- 
rzał po groźnych twarzach sześciu dra- 
bów, stojących za nimi z rękami w kie- 
szeniach. — A nie zapomnij, że ci do- 
brze radzę. Jeżeli nie podoba ci się Per- 
nambuco to wal do Ecuadoru. Pomyśl 
kolego co za rozkosz. Chimborazo, Ca- 
rihuaivazo, Iliniza, Pindvincha, Cola co- 
chi, Sangay, Altar, Tunguragua, Quilin- 
dana, Cotopaxi—mało!? Uświadom so- 
bie, że możesz przy odrobinie dobrej. 
woli spaść z której z tych gór, skręcić 
kark i tak dalej. Kup-se przyjacielu dziś 
jeszcze bilet do Suayaguil i pamiętaj, że 
polecam ci Chimborazo. Goreaha, aż 
miła! Paluszki lizać. Staniesz-se na 
szczycie pomyślisz chwile o wieczności 
lub wręcz przeciwnie, zmówisz pacio- 
rek i lu! Wtedy już nic ci nie zrobimy. 
W przeciwnym razie.. 

Pomimo żartobliwego tonu Allana, 
inżynier Fulton drżał ze Strachu. Dał 
znak swoim ludziom. Ci rozstąpili się i 
zmieszali w strojny tłum. 


(Dalszy, ciag jutro). 


Napisał: 
Jam Aleksamcer 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta= 
femniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
łarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że -z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
Jona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę Stclarza, Justynę. którą 
jednak gy śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia ledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściska? kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem'** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelsky znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy goficze, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. . Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka. 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczaiąc nad Justa czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w wTroca- 
dero* fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego 510- 
strzeńca, Harrysego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę'* 

Irma dowiedziała się I 
jest właśnie poszukiwanym przez policię 1 
la Świdelskim, ie Es 

Mimo. to nie prześtala go kochać: = » 

vAłe Tad-mte zwraca na nią swap, „gdyż jest. 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana: 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostaj 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni 
nego lochu, 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wenłalowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo Wental namówi Justę do ożenku, alba 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 

Wentał, chcąc się ratować namawia Juste, 
aby wyszła zamąż za Harrego. Wszystko było 
już na najlepszej drodze, lecz w .dniu zaręczyn 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś. do Bo- 
browa. Harry jest wściekły i grozi materialną 
ruiną Wentalowi, który czyni starania, by odna 
leźć Justę. 

Tymczasem Justa zamieszkała w Bobrowie 
ú sołtysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- 
duje ją tragiczny pech, bo oto wynikła zacięta 
wałka o nią między synem sołtysa a wiejskim 
nauczycielem i o mało mie doszło do zbrodni. 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ją w 
nocy ze wsi. i 

Justa z dzieckiem na ręku idzie wśród nocy 
pustą drogą aż pada skostniała na ziemię... Ja- 
Kaś pani przejeżdżała tędy : zabraia jų do swe- 

o auta. 
A Okazało się, że była to niejaka Krystyna 
Borucka, właścicielka podejrzanego lokalu, 

Justa chce odejść, lecz Borucka żąda zbyt 
wielkiej sumy jako okupu i zatrzymuje jej 
dziecko. Musiała więc zostać... - 

Wieczorem w mieszkaniu Boruckiej zebrali 
się goście. Justą zainteresował się dyrektor 

Następnego dnia, Wental, nie wiedząc o ni- 
czem, udaje się do Rulona w prywatnej spra- 
wie i słyszy jak Rulon przez telefon wymawia 
nazwisko Justy. i 

Wental stanął fak wryty, a Rulon ciągnął 

dalej telefoniczną rozmowę: 
Justyna Wardan... Doskonale.. Niech ją 
pani odpowiednio przygotuje... Jeżeli mi tylko 
czas pozwoli, odwiedzę ją jeszcze dzisiaj... Do- 
widzenia narazie.. 


jednak, że dr. Daniel 
Emi- 


porwa- 
o ciem- 


Powiesił słuchawkę.  Wental stał jeszcze 
ciągle przy drzwiach. p 

— Jeszcze nie wyszedłeś? — zdziwił się 
Rulon 


Nie.. I dobrze zrobiłem — odparł, zbli- 
żając się do biurka. — Wymieniłeś przed chwi- 
Ja nazwisko pewnej kobiety, która bardzo mnie 
interesuje... 

— Znasz Justynę Wardan?... 
Tak.. Ja jej właśnie szukam.: == odparł 
Wental. 
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— Szukasz?,. W jakim celu?.. 

— To długa historja, mój przyjacielu. 
Właściwie nie ja poszukuję, lecz jej na- 
rzeczony... 

— A któż jest jej narzeczonym? 

— Harry Webst.. Powinieneś go 
znać... Finansista... 

Rulon zmarszczył brwi. 

— Webst?... Harry Webst?.,. 
Nie znam... 

— Mniejsza z tem... 
gdzie ona jest!... Błagam cię!.. 
dla mnie! 

Uratujesz mnie od ruiny!... 

— Cóż to może mieć wspólnego z 
twoją ruiną?,.. Nic nie rozumiem... Ale, 
powiedzmy, że mówisz do rzeczy.... JU= 
styna Wardan jest w takiem. miejscu, 
skąd sądzę, nikt jej nie wyrwie... < 

— Bądź spokojny... Już ja się tem 
zajmę.. Podaj mi tylko adres... Zrób to 
dla starego przyjaciela... 

Rulon zamyślił się. 

— Żałuję bardzo, że będę musiał u- 
tracić tę kobietę. Jest naprawdę piękna... 
Ale czego się nie robi dla starego przy- 
iaciela?... Dobrze... Podam ci iej adres... 
Krystyna Borucka... Filtrowa 55.. -Nie 
znałeś przedtem tego adresu?... 

— Nie... Słyszę poraz pierwszy... 

— To-ś bardzo wiele stracił w życiu. 
Pani Borucka jest najlepszą ze wszyst- 


Nie... 


Powiedz mi 
„ Zrób. to 


, Auto zatrzymało się przed domem 
na ulicy Filtrowej. Wental wyskoczył 
na chodnik. W. aucie pozostał 
Wental wszedł na schody, Zadzwo 
Kazia otworzyła mu drzwi. i 

— Czy mógłbym się zobaczyć z pa- 
nią Borucką?... l 

| Owenin ee odparte" przystoj 
dziewczę, - dygnąwszy,- RÓŻKĄ: ———— 


nił. 


s 


—"=—— a 


- Wprowadziła go do salonu. Po chwi- 
li weszła pani Borucka. Przedstawił 


się, 
pytała uprzejmie. ę 
Przybywam tu w sprawi 
córki... — kłamał Wental. 
Borucka zmieniła odrazu wyraz twa 


e mojej 


rzy 


dzi?... 
— O Justynę... 

— Nie znam takiej... 

— Nie zna pani Justyny Wardano- 
wej?.. To dziwne... Czy nie mieszka 
u pani?,.. 

— U mnie?.. Nie... 
puszczenie? 

— Bo są ludzie, którzy ją u pani wi- 
dzieli... 

— To niemożliwe... 

— A jednak prawdziwe... Mogę się 
powołać chociażby na pana prezesa Ru 
Jona... 

Pani Krystyna zrozumiała, że Justa 
jest już dla niej stracona. Próbowała 
jednak jeszcze się bronić... 

— Nie wiem jeszcze dokładnie, ko- 
go pan ma na myśli... Czy to o tę cho- 
dzi, którą znalazłam na drodze z Bob- 
rowa... 

— O, właśnie, właśnie... 
mą... 

— W takim razie nie wiem dlaczego 
ona nie odchodzi... Winna mi jest wpra 
wdzie koc tysiąca złotych, ale... 

e?.., 

— Około tysiąca... 

— Czy można wiedzieć za co?.. 

— Musiałam ją żywić wraz z dziec- 
kiem... Musiałam ją ratować... Wezwa 
łam kilku lekarzy... To wszystko kosz- 
tuje... 

— Dobrze... Jestem gotów -pokryć 
wszystkie koszta... ; 
takim razie, proszę bardzo... 
Zaraz z nią pomówię... Przepraszam... 

Pani Krystyna wyszła. Odbyła krót 
ką naradę z Buldogiem. 

— Nie dawać jej... — nalegał - Bul- 
dog. — Ta dziewczyna to majątek dla 
naszego interesu... Rulon dałby dzie- 
sięć tysięcy za nią... 

— Ale on twierd 


Skąd to przy- 


O tę sa- 


4 


a Loggia UMMM 


zi, $e jest ojcem... 


Rozdział 71 


Ojciec 


Herry: -|- 


. gzone.” Ami razu “nie ' pokazańo ' jej 
"_. Gdy Borucka zapukała do drzwi jej 


— Czem mogę panu służyć?... — za- 


= Pańskiej córki?.. O kogo to cho. 


| 
| 
mnie z moim najdroższym synkiem, ka 
|tujecie mnie i jeszcze pani ma bezczel- 


kich kobiet, jakie są na świecie. Jeżeli 
będzie ci kiedyś smutno, jeżeli wpadnie 
ci do głowy myśl pożegnania się z ży- 
ciem, idź do niej... Po wyjściu z jej mie- 
szkdńia życie nabierze dla ciebie innego 
sensu.. 
„ — Dziękuję 
niezmierną usługę... 
— A oddaj jej ukłony ode mnie przy 
okazii!... 
„Wental już 
drugiej stronie drzwi. Na schodach za- 
notował sobie pospiesznie adres: 
— Filtrowa 55... Krystyna Borucka... 
(Jak bomba wpadł do Emila. Harry 
właśnie przygotowywał się do wyjścia. 
— Mamt!... — zawołał uradowany.-— 
Mam jej adres!... 
| .— Czyj adres?... Justyny ?... 
i — Tak... Filtrowa 55!... Ukrywa się 
w mieszkaniu Krystyny Boruckiej!... 
Emil, przysłuchujący się tej rozmo- 
wię, klasnął w dłonie. 


ci w każdym razie za tę 


nie słyszał. - Był już po 


—rPatrzcie państwo!:.. Więc ona aż4: 


tam znalazła!... Krystyna. Borucka!... 
Znam ią!... A jakże!... Była dawniej śpie- 
waczką w jakiejś trupie wędrownej!... 
Gdy zbrzydła jej scena, stała się przy- 
„jaciółką pewnej bardzo wpływowej oso- 
iby, a gdy sama zbrzydła, dobrała sobie 
odpowiednie towarzyszki... Doskonale! 


Może nam sprowadzić policję.. Z ta- 
kim wolę nie zaczynać... Pomówię 7 Ju 
stą... 

Justa przeżywała okropne dni. Bul- 
dog maltretował ją w straszliwy spo- 
sób. Qdmawiano jej pożywienia. Bito 
ją brutalnie. Miała całe ciało p >sinia- 


pokoju, Ju.ia drgnęła. Myślała, że to 
lznowu Buldog. który odwiedzał ją kilka 
razy dziennie, bijąc dotkliwie za każ- 
dym razem, by w ten sposób zmusić ją 
do posłuszeństwa. : 
Tym razem jednak na progu stanęła 
pani Krystyna. Jej uśmieszek zdziwi 
Justę. r 28 
Borucka cbchodziła się z nią ostat- 
nio tak samo, jak jej pomocnik, 
-— Dzieńdobry kochanej pani. —rze 
kła słodkim słosikiem. — Jakże się pa- 
ni czuje? 
— Dziękuje... 
szorstko. 


Dobrze... — odparła 


— Chciałabym panią zapytać, czy 
odpowiada pani nadal pobyt w moim 
domu... 

— Pani jeszcze o to pyta?.. Jeżeli 
zostanę tu jeszcze kilka dni, odbiorę so- 


bie życie... 


"— Czyżby tu pani b 
— Niech pani przestanie kpić 
mniej... 


yło tak żle? 
ze 
Głodzicie mnie, rozłączyliście 


ność zadawania podobnych pytań?... 

— Bardzo panią przepraszam... To 
wszystko działo się bez mojej wiedzy... 
Jabym nigdy nie pozwoliła pani tknąć... 
Zaraz się rozprawię ze służbą, która nie 
dawała pani posiłku... 

Justa nie mogła zrozumieć co było 
powodem tej nagłej zmiany w postępo- 
waniu Krystyny... 

— Bo właśnie... widzi pani... — cią 
nęła dalej pani Krystyna. — Na dole 
czeka pani ojciec... 

Co?... 


Q 


I 
t 


| 


Scensacyiny 


CEEA AEE RS EO Z 


_—9Mans_ 
współczesny 


ee a 


się Justa, nic już: nie pojmując. 


m Czy to panią 


Tak.. pani ojciec... 
dziwi?.,. l 
— Nie.. — połapała się szybko. — 
Skądże?.. Tylko nie mogę: zrozumieć, 
w jaki sposób ojciec mnie odnalazł... 

— A jednak odnalazł panią i czeka 
na dole... Czy chciałaby go pani zoba- 
czyć?... f 
— Oczywiście!.. Mój kochany oj- 
Ra Już tak dawno go nie widzia 
em!... ; è 
„Któż to może być? — myślała. — 
O ile mi wiadomo, ojciec mój zmarł, gdy 
byłam jeszcze mała.. Nic nie rozu- 
miem"... a 
Podbiegła już ku drzwiom, lecz pani 
Krystyna powstrzymała ją. 
raz, zaraz... Muszę z panią 
przedtem pomówić.. Otóż,. Ojciec 
chce panią stąd zabrać... Nie mam nic 
przeciwko temu.. Może pani sobie 
pójść, ale... 
— Proszę, niech pani mówi... Zga- 
dzam się zgóry na wszystkie pani wa- 
runki... 
— Chodzi o to, żeby pani ani słów- 
kiem nie pisnęła ojcu o warunkach, w 
jakich pani tutaj żyła... To nie była mo- 
ja wina... Ja chciałam, żeby pani było 
jaknajlepiej.. Stało się inaczej... Ojciec 
pani nie powinien o tem się dowiedzieć... 
Nie dowie się... Może pani być 
spokojna... ak 
Justa zbiegła na dół... Pani Borucka 
podążyła również na dół.- 
Otworzyły się drzwi salonu. Wental 
powstał, Na progu stanęła Justa. Uj-- 
rzawszy go. oniemiała.. Jego najmniej 
się spodziewała... Więc to on podawał 
się za jej oica? 
W jakim celu?... I jak tu trafił?.... 
Pani Krystyna przyglądała się jej 
uważnie. Wental również nięcierpliwił i 
SIĘ... s” sdi Ma 


Justa wiedziała, że.od postępowania 
jej w tej decydującej chwili zależy jej 
przyszły los... Jeżeli przyzna się do te- 
go, że Wental jest jej ojcem. wróci do 
niego... Jeżeli powie prawdę — zostanie 


tutaj... Wolała już to pierwsze wyjście... 
I dlatego też, rzucając się rozpromie-- 
nionemu Wentalowi na szyję. zawołała: 
— Dicze!... Jakże się cieszę, że mnie - 
odnalazłeś!... Drogi, kochany ojcze!.... - 
Pani Krystyna uważała za stosow= 
ne wyjść z pokoju. Justa chciała już 
wrócić do normalnych stosunków, lecz 
Wental dał jej znak, by nie wychodziła ' 
ze swej roli... 

— Jakże się miewasz, Justynko. mo- 
ja najdroższa!.. A gdzie Kazik?.. Mój 
wnuczek najmilszy?... 

— Jest zdrów i cały... 
wychowuje... 

— zy będę go mógł zobaczyć?... 
Owszem... — spojrzała w Stronę 
drzwi. — Zaraz go zobaczysz, ojcze... 
— Nie będziesz chyba miała nic 
przeciwko temu, jeżeli zabiore cie do 
domu, co? 

— O, nie... Chociaż tu mi było też 
bardzo dobrze... — przy słowie bardzo, 
wypowiedzianem z wielkim naciskiem, 
obejrzała się znowu w stronę drzwi. 
Ale wolę, oczywiście, być przy tobie... 
Pani Borucka weszła do pokoju. 
— Czy już nacieszyliście się ze So= 
bą?... — zapytała. 

Tak... — odparł Wental. — Oto 
żądane tysiąc złotych... 

Dziękuję... — odparła pani Bo- 


Pięknie się 


g rucka. — Zaraz sprowadzę dziecko... 


W kilkanaście minut potem Justa. 
ścisając swe dziecko, schodziła z Wen- 


Mój ojciec?... — zdziwiła talem na dół... Jakże była szczęśliwa!... 


Pocałumek zgody 


Na dole czekało auto. 


Ujrzawszy | wy... Niech pani nie sądzi, że odebrałem 


Harrego, Justa domyśliła się już wszy-|panią z tego piekła, by zmusić panią do 
małżeństwa... O, nie... 

— Więc dlaczego pan to uczynił?... 
Żeby pani było lepiej... 
— Pan jest bardzo dobry... 
— Ale pani jest bardzo zła... 


(Dalszy ciag jutro) 


stkiego. 
— Więc to panu mam do zawdzię- 
czenia?... — zapytała cicho. 

. — Tak.. głupstwo — odparł Har- 
ry. — Nie mówmy o tem... Powinienem 
właściwie zapytać, dlaczego pani wtedy 
uciekła, ale:zostawmy te przykre spra- 
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W soboty i niedziele 
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Wejście 25 groszy. 
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Potężny drama z prawdziwego życia. 
tylko miłość i poświęcenie, — 
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Dramat sensacyjny z życia Dzikiego Zachodu. 


W rolach głównych: 
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Nr. 305 


PIERWSZY W ŁODZI! 


W roli głównej: KEN MAYNARD, urocza Cecvlja Parkłer oraz koja” koń Tarzan. Sensacja! — Tempo! — Niezwykła 48 


„Zaledwie Wczoraj 


Margaret Sallyan 1 John Boles. Arcydzieło, odsłania duszę kobiety, która znała 


Następny program: I) Zdobywcy, w roli gł. Richard Dix, II) Zakazana Melodja Jose Mojica 


Pocz. seansów o godz. 4-ej pop., w niedziele, sob. i święta o g. 12-€j 
©e0090000%06000908 
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Oraz CHARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym na sezonu 
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900000000060 


Fantastyczna przygoda poszukiwaczy skarbów 


SYN K 


z udziałem Heleny Mack i Roberta Armstronga oraż 23 mtr. 


nieważne. 
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PREM LECZNICA 

M. LEWINSONOW PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-83 
(przy przyst. tramw. Pablanickich) 

CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE |ê razy dziennie przyjmują lekarze 


oj (rez Gabinet życ 
zyty fa mieście. Wszelkie zabiegi 
Piotrkowska 86 I analizy. Otwarta od il-ej rano do 
front Il 'p.; «el. 143-63. 8-ej wieczór. 


Przyjmuje od „Ii-1 | 4—6 po. pól, Porada 3 złote. 
Ceny lecznicowe. 


(dla kobiet t dzieci) 


DR. MED. 


Dr. FelimanNiewiażski 


LOLA GINEKOLOG spec. chor. skórnych i wenęrycznych 
Mieszka obecnie (wórady. seksualne) 
Kilińskiego 113 Andrzeja $, ii 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w, 
(NAWROT 41) Tetofon 155-77 w niedziele 1/ś$wigta od 9 ) -eimi 
Dr. med. 


Dia pań oddzielna poczekalnia. 
Fl. Lubicz 


Dr. Med. WŁODZIMIERŻ ` 
Spec. chorób skórnych, wene» 
rycznych | moczopłciowych 


ŻADZIEWIGZ 


Speċjalista chorób 
telefon 141-32 


uszu. nosa, gardła i krtani 
Łódź, ul. Piotrkowska 164 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w, 
PPSA ARCE 1 rano. 


tel. 125-26 
i od 4 do 8 wiecz. 
ROBI, SKÓRNE I WENFRYCZNE 


ję radi, SIĘ NA UL. 
Zachodnia 64, tel. 105-49 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
przyjmuje od 12—-2 t od 7—8.30 wiecz. 


Choroby -szórne i wederyczne 


Nr. tel 194-03. 
w niedziele i świ 
OEI 2d AIAD: Pa i od 7 do S-el. 


LECZNICA" 


ZDROWIE“ 
PIOTRKOWSKA 132, tel, 184-80 
Wszystkie specjalności 


Dr. med. 


H. Klaczkowa E 


położnictwo i choroby kobiece 


Poirkowska 99. 


tel. 213-66 roentgen, dentystyka 
Sreyiamie codziennie od 10—12| analizy lekarskie. 
wiecz. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


` PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 


Została przeniesiona na ul. 
Zielona 2, tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 

DORADA 3 ZŁ. 


Dzieci i kobiety zimia kobieta- 
„lekarz _od od „+ od 3$—4. 


CENY LECZNICOWE 


LECZNICA 


Gdańska Nr.20 tel. 116-44 


Lekarze wszelkich specjalności 
gabinet dentystyczny, analizy le- 
karskie, lampa kwarcowa, dia- 
termła, Roentgen - 
przyjęcia przed i popołudała 


Dr. J. NADEL- 


akuszer- ginekolog. 
ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 1 od 4—8 w. 


ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 
cnski, angielski, włoski, hiszpański, wyyNAWROT 32. 
uczają dyplomowani (kurs trzymie- 
sięczny). Parzęczewski, Piotrkowska 
59, pop. of. II p 


——— 


L. NITECKI 


Powrócił 

BPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
front, I piętro 
Tel. 213-18 
Kerma od 8—10 rano I od 5—9 W. 
niedz t świeta od 9—12 w nal 


SE OVOX — z 4 lampami i głośni- 
UWAGA! Wypożyczam garderobę ślubikiem zł. 225-— Odbiór całej Europy. 
ną i balową, 6-go Sierpnia 20, sklepiSprzedaż ratalna, Plotrkowska 79, w 
gałanteryjny, 4l podwórzu. 


przyjmuje Łriiety i dzieci od I do 3 


© H D R z W na vaptary; 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Pomoc 1 skutek bez operacji!!! 
. RUPTURY, jakuteż kalectwa nie 
wo!no zaniedbywać. gdyż skutki 
dla; życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staję się $ 
wielka fak głowa ludzka i spo- $ 
wódować może śmiertelne powi-$ FEE 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
kumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
iiebczpieczniejsze 1 najzestarzalsze ruptury: u 
meżczyżn. kobiet 1 dzięci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two» 
rzeniu się garbów I gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortepedyczne. Bła skrzywionych nóg. plas- ` 
klch I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. = 
Sztuszne nogi t ręce. Na obniżenie żoładka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzyszte oraz spec. ban- 
daże na rupfury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec Ortop.J. KAPAPORT ze Lwowa | 
Łódź, ul, WólczańskaNr, 10. (front, parter) 
tel. 221-77 

30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 f. przylmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się | 
chorych iest konieczne. Ceny przystępne. 


. PODZIĘKOWANIE. 

Składamy publicznie gorące podziękowanie W. P, Dyr, J 
RAPAPORTOÓWI w Łodzi, ul. Wólczańska 10 za zastosowanie | 
z największym skutkiem iużto leczn. aparatów ortoped., 
leczn. gumowych bandaży rupturowych w czasie naszych cięż- 
kich chorób ortoped oraz cierpień rupturowych bez operacji. 

> Dr. M. Mincer, lekarz kolejowy, 
Dr. E. Berghof, lekarz, 
Dr, M. Morgenroth, Sędzła Sądu Apelac., 
Dr. Roth, Kurator Szkolny, 


+) Jeksi: susze 
zastrzeżone 


=) 79 


Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d 
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specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 
przyjmuje obecnie 


Zawadzka 6 


fr. II piętro, 
8—12, 2—4, 5—9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 
= m p m nnn 


DR. MED. 


Klara Margolis: 


gabinet fizykalnego leczenia 


(dm PROSZKI 


Rowi ZE ZPO A 
MIGR ENA, HEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW, 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE ARTRETYCZNE, 
STAWOWE, KOSTNE 


"TP 


Żąpajcie W APTEKACH PROSZKÓW 
xwa KO GUTKIEM 


w ORYGIM ALNEM OPAKOWAMIU 


PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


M. TAUBENHAU 


PIOTRKOWSKA 113 


JA 165-17, 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA | 291i 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Zgierska 11, na wypłatę konfekcję, obnwie, bielizna 
tel, 246-09. manufaktura, firanki Chari, uic 


Przyjm, od 4—8 w. 30.2lska 37, podwórze, 


NG-KONGA 
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Chor. skórne, weneryczne | płciowe 
przeprowadził się na ul. 
PIGIKOWANA: 86 tel. 143-63 
od 6—9 wiecza 

w niedz. 1 święta od 9—1 popoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Doktór | 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


"od 9—12 rano, 2—4 pp. 
wiecz, w niedziele i 
od 10—1. 


Ceny lecznicowe. 


| 7—9. 
święta 


-ia EEE) 


LEKARZ - DENTYSTA 


y. Atii 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Biotrkowska 51 


telef. 121-23 


SESEO TI, 
Rozmaite 


porn 


3 | Say Ó - 


DROBNE ogołszenia w „Republice”, 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub= 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie ‘ub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kunić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade: 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drotne ogloszenie do „Penshtiki". 
—akż.. A A 1 
BATERJE 120 v. zł. 11.50, Akutnulato- 
ry ładuje, naprawia i radioodbiorniki 
(oraz przerabia na prąd, Piotrkowska 79 
w podwórzit. 


WAŻNE DLA PANÓW! Szyle najele- 
gantsze garnitury po 40 zł, Dyploma- 
wany Zakład krawiecki, S, Pastawel- 
ski, Cegielniana 23. 


WYPOŻYCZALNIA i Pracownia sukien 
balowych, ślubnych i smokingów. Ce- 
ny preystepis, R. Pastare!ska, Cegla- 
na 23, š 


— mma A 


3 AKUMULATORY 80 i 120 v. sprze. 
> za bezcen. Piotrkowska 39 u fry=, 
era. 


Pa a ZORRO 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon jesienny 
poleca Salon Mód 


„BBERENĄ” 
kz) R Zawadzka SR 


ejście p. brame 


eaa] 


Konkurs sportowy „Expressu 


GE 


Szukamy gwiazd sportowych. — Kto zdobędzie nagrody pieniężne? 


„Express" rozpoczyna dziś wielki 
konkurs sportowy, który niewątpliwie 
ze wzgłędu na swą oryginalność zacie- 
kawi wszystkich naszych Czytelników, 
interesujących się sportem. 

Począwszy od dnia dzisiejszego raz 
w tygodniu będziemy drukowali wier- 
szyki o znanych sportowcach, względ- 
nie działaczach sportowych. Każdy z 
uczestników naszego konkursu będzie 
miał okazję zdobycia jednej z nagród 
oraz będzie się mógł wykazać orjentacją 
we wszelkich gałęziach sportu. l 

Równocześnie będzie nasz obecny 
konkurs sportowy doskonałą ndimnasty 
ką” umysłu, dla licznych rzesz naszyc 
Czytelników. 

Warun!. naszego konkursu polegają 
na tem, aby Czytelnik domyślił się o 
kim jest mowa w wierszykach. | 

Dla uczestników konkursu przezna- 
czyła redakcja „Expressu* pięć nagród 
pieniężnych, a mianowicie: | 

1 nagroda zł. 10 oraz cztery nagrody ' 
po zł”5 każda. i Í 


Wciąż polskiego sportu imię I 
„» Na szerokim stawi świecie 

l przez niemkę pokonana, | 

Myśli ciągle o odwecie... 


Mistrz biegaczy długie lata 
Aureolą sławy błyszczał, f 
Darmo dzisiaj sport go „kusi“ 
} startera głuchy wystrzał... 


 Berliin—Poznań 1:5 


Niespodziewana porażka poznańskiej reprezentacji pięściarskiej 


BERLIN, 3 listopada. ` 
Rozegrane w piątek w godzinach wie 
czorowych mię arodowe spotkanie 
bokserskie Berlin — Poznań zakończy- 
ło się zdecydowanem zwycięstwem pię- ! 
ściarzy niemieckich w stosunku 11;5. 
Gospodarze byli zespołem lepszym i na 
wynik zwycięski w pełni zasłużyli. i 
W drużynie polskiej zadowolili w! 
pełni jedynie Sobkowiak i Kajnar, przy, 
czem Kajnar uzyskał szczególnie cenne | 
zwycięstwo, bijąc rutynowanego Aren-. 
za zdecydowanie na punkty. 
Zawiedli natomiast przedewszyst-- 
kiem Rogalski i Sipiński, przegrywając | 


zuje ma to, że Niemcy nie są dzisiaj by- | 
najmniej mniej groźni, niż w chwili, gdy 
nam sprawili tak uczciwe „lanie“ w 
Dortmundzie. 

W poszczególnych spotkaniach uzy- 
skano następujące wyniki: l 

Waga musza Sobkowiak (P) zwycię- 
ża Tietscha ; 
, Waga kogucia Rogalski - (P) 
Weinholdowi. 

Waga piórkowa Kajnar (P) zwycięża 
Arenza. 

Waga lekka Sipiński (P) ulega Rosin 
sky'emu. 

Waga półśrednia Radomski (P) prze 


ulega 


Pierwszeństwo do nagród będą mieli S%? walki z niezbyt groźnymi przeciw- grywa z Campem. 


Czytelnicy, którzy odgadną nazwiska ` 
sportowców we wszystkich wierszykach. | 
í Ażeby WAĆ M w konkursie wy | 
starczy wyciąć załączony kupon, wypeł 
nić go czytelnie i nałepić go na cano! 
cie karty pocztowej i przesłać do redak 
cji Peli wdowa). Łódź, ul. Piotrkowska 
nr, 49, 
Termin nadsyłania odpowiedzi mija 
w dniu 12 listopada. | 
; zatem rozpoczynamy konkurs 
sportowy od poniższych wierszyków: 
Sak śląskich goal-koaperów 
, Jednym z denszyękyhyłaś zuchu, z: 
| Teraz musisz, kk Vvolens, +. 
| „Całe życie.trwać w bez-Rucfia... ++» 


tra 


a 
|| 


| Zycie towarzyskie kluków 


dniu jutrzejszym odbędzie się w 
lokalu Makkabi przy AL Kościuszki 21 | 
w godzinach popołudniowych herha'ka, | 
nołączona z tańcami. Wstep dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. , 


Spotkania zapaśnicze 


o mistrzostwo okręgu 


W dniu dzisiejszym odbędzie się pierwszy / 
występ drużyny zapaśniczej Makkabi w wal-| 
kach KU mistrzostwo okręgu w meczu z naipo-| 
ważniejszym pretendentem do tytułu mistrza | 
okr. — drużyną IKP. 

Zespół fabryczny wystąpi z Pawlickim, Sta- 
wińskim, Jakubowskim, Neugebanerem i Dą- 
browskim podczas, gdy w Makkabi m. in. za- 
debiutuje jako zapaśnik rekordzista Polski w 
podnoszeniu ciężarów — Zylberbaum III. * 

Mecz rozpocznie się o godz. 18-ej w sal 
treningowei IKP. przy ul. Srebrzyńskiej 10. 

W jutrzejszym meczu zapaśniczym o mi- 
strzostwo okręgu SKS. — Sokół, który odbę- 
dzie się w sali szkoły powszechnej przy ulicy 
Drewnowskiej 88 6 godz. 10-ej przed poł. dru- 


t 


żyna 
dzonym składzie: Podobiński, Krakowiak, Łu- 
czak. Zdeb, Bobrowski, Markiewicz i ważący 
120 klg. Rozin. 


Łyżwy 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie «C. C. M.“ 
i szwedzkie. 
NARTY, kiie HOKEJOWE oraz. wszelki sprzęt 
zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Łódź Piotrkowska 62 


„Expressu 
Wierszyk 1) -.. 


Wierszyk JI) 
Wierszyk III). 


Imięi nazwisko 


SKS-u wystąpi w następującym odmło- i jutrzejszy przedstawia się następująco: 


nikami. Obaj polacy upatrzeni są do. 
reprezentacji państwowej na rzecz z 


Niemcami, wobec jednak ich fatalnej po. 
stawy w dzisiejszem spotkaniu jest rze 


czą zgóry przesądzoną, że w meczu prze.. 


ciw wybraścom Rzeszy nie mają oni nic 
do szukania. | 

Mecz piątkowy i zwyciestwo Berli- 
na jasi śroźnem memento dia naszej na 
czelnej magistratury pięściarskiej i wska 


Waga średnia Majchrzycki (P) remi- 
suje z Schellenem. 
Waga półciężka Przybylski (P?) prze 
grywa z Tabkertem. | 
Wada ciężka Karpiński (P) prześry 
wa z Holtzem. | 

Wszystkie walki zakończyły się zwy 
cięstwami na punkty. 

Zainteresowanie zawodami było Kard 
dzo znaczne. 


t 
b 


Kolarze łódzcy obradują 


„pgorzzeł w rne zełrrww esm WP Z T.RE. 


: U Łódź, 3 listopada. 

-me Bo" "kolarski pomiędzy Warszawą 
a prowincją wkracza w stadjum decydu 
jące. W przyszłą niedzielę, dnia 11 li- 
stopada odbędzie się w Warszawie nad 


|zwyczajne walne zebranie PZTK, które 


zastanawiać się będzie nad sytuacją, wy 
tworzoną przez panów z zarządu. 
Nie ulega już dzisiaj najmniejszej na- 


wet wątpliwości, że warszawskim dzia-' 


łaczom kolarskim nie chodzi o dobro tej 
gałęzi sportu, a o utrzymanie w niej wła 
dzy i walkę ze znienawidzoną prowin= 
cją, choćby się to działo ze szkodą dła 
samego kolarstwa. 

Tak więc walne zebranie związku 
zapowiada się niezwykle ciekawie i 
mieć będzie bezwątpienia bardzo duży 
wpływ na dalsze losy kolarstwa. 

związku z walnem zebraniem od 
będzie się w dniu jutrzejszym w Łodzi 


„ruckiego, który udzielił nam następują- 


konferencja! przedstawicieli wszystkich 
łódzkich Kltbów kolatskich, ' pośWięco” 
na sprawom, związanym z walnem ze- 
braniem. 

Chcąc zasięgnąć bliższych inlorma- 
cyj co do jutrzejszej konferencii zwró- 
ciliśmy się do sekretarza ŁOZK p. Wie 
cych szcześółów. 
Konierencję niedzielną zwołuje ; 
zarząd ŁOZK — mówi p. Wierucki —; 
dla zapoznania przedstawicieli klubów 
ze sprawami, związanemi z  najbliż- 
szem walnem zebraniem związku w 
Warszawie. Wysłuchamy też 
sta dezyderatów klubów. Poza tem na 
konferencji dokonany zostanie wybór 
delegatów na walne zebranie, gdyż klti 


„by z okręgu łódzkiego reprezentowane 


będą na zjeździe warszawskim przez de 
legatów związkowych. 


Kalendarzyk imorez sportowych 


pod znakiem spotkań piłkarskich o mistrzostwo klasy A 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 

Sobota. Hippika. 
berta. 

Zapaśnictwó. Sala IKP. przy ul. Srebrzyń- 
skiej 10, o godz. 18-ej mecz zapaśniczy o mi: 
strzostwo okręgu: IKP. — Makkabi, 

Piłka nożna. Boisko Union-Touringu, godz. 
14-a mecz towarzyski: Nordia — Sztern. 

Gdy sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo kl. Bi C. 

Tenis stołowy. Pierwsze spotkania o mi- 
strzostwo drużynowe. 

Niedziela, 

Piłka nożna. Boisko ŁKS, godz. 11-a: mecz 
o mistrz. kl. A.s ŁTSQ WIMA. Boisko W- 
K. S., godz. ll-a mecz o mistrz. kl.. A: WKS— 
Widzew. Boisko Widzewa, godz. 1l-a mecz © 
mistrz. kl. A: Hakoah — Union- Touring. W Pa- 
bianicach o godz. ll-ej mecz o mistrzostwo 
kl. A: PTC. — ŁKSIb. Boisko Tur, o godz. 
13.45 mecz o mistrz, kl. B: TUR-—Bar-Kochba. 
W Zgierzu o godz, 11.30 mecz o mistrz. kl B. 
Sokół (Zgierz) — Huragan (Łódź). Mecze o mi- 
strzostwo poprzedzą przedmecze rezerw. 

Zapaśnictwo. W lokalu przy ul. Drewnow- 
skiej 88 o godz, 10-ei mecz zapaśniczy o mi- 
strzostwo okręgu SKS, — Sokół, _- i 

Kolarstwo. W lokalu przy ul. Piotrkowskie 


POS. bartje zdrowie 


Doroczny bieg św. Ht- 


174 o godz. 10-ej rano: konferencja łódzkich rze 


klubów kolarskich. 
Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze | 


‘mecze o mistrzostwo kl. Bi C 


lnia i ogłosili wynik 


1 Jankowski. 


Rotholc skrzywdzony 
przez sędziów we Lwowie 


Rothole rozegrał we Lwowie towa- 
rzyskie spotkanie ze  Stipelikowem. 
Przez cały czas walki warszawianin prze 
ważał bardzo znacznie i walkę wyśrał 
bezwątpienia dość wysoko. Sędziowie 
Iwowscy byli jednak odmiennego zda- 
remisowy. Wynik 
ten krzywdzi .w dużym stopniu Rotholca 


Piłkarze łódzcy 


wcieleni do szeregów wojska- 
wych 
Łódź, 3 listopada. 

Łódzkie zespoły A-klasowe poniosły 
w dniu wczorajszym dotkliwe straty. Sze 
reg czołowych piłkarzy łódzkich zosta- 
ło bowiem wcielonych do szeregów woj 
skowych. 

Najbardziej ucierpiał Widzew, który 
musiał śię rozstać ze swym świetnym 
obrońcą Głogowskim. „Antek na Wi- 
dzewie' miał początkowo odbywać po- 
winność wojskową w Warszawie i wy- 
stępować w barwach ligowej drużyny 
Legji, został jednak wcielony do 7 baonu 
saperów w Poznaniu i najprawdopodob- 
niej występować będzie w barwach tam 
tejszej Legii, w której dó niedawna gry- 
wali jego koledzy klubowi Augustyniak 
Głogowski tworzyiby w 
Legji wraz ze świetnym Dusikiem jedną 
z lepszych par obrońców w Polsce. 

Do tej samej formacji wyjechał też 
Czerski ze Strzeleckiego KS. Gertel z 
Hakoahu i Garelik, nieczynny ostatnio 
bramkarz Makkabi. 


Również i ta trójka nosi się z zamia 


'rem wstąpienia do Legii, która w ten 


sposób za jednym zamachem wzmocniła 
by bardzo znacznie swą drużynę. 


„Łódzcy pięściarze 
walczyć będą we Lwowie 
a i Poznaniu 


Łódź, 3 listopada. 

Plany pięściarzy łódzkich na najbliż 
szą przyszłość przewidują wyjazd repre 
zentacji Łodzi na mecz z reprezentacją 
Lwowa. Mecz ten ma się odbyć w dniu 
11 listopada. 

Poza tem IKP zakontraktowało iuż 
spotkanie z poznańskim Sokołem w Po 
znaniu, Spotkanie to odbędzie się w d. 
11 listopada, o ile mecz Łódź — Lwów 
nie dojdzie do skutku, a w dniu 18 listo 
pada, o ile spotkanie międzymiastowe 


oczywi- | odbędzie się. 


Geyer urządza 
międzykiubowe zawody 
pięściarsk e | 
Łódź, 3 listopada. 
Sezon bokserski w Łodzi staje się 
coraz bardziej ożywiony. W przyszłym 
tygodniu organizuje też pierwszą po 
dłuższej przerwie imprezę bokserską 
S Geyer. Będą to zawody o charakte 
międzyklubowym. Odbędą się one 
w czwartek, dnia 8 b. m. w sali własnej 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 293. 


P. U. W.F. desmemiuje 


Sport polski nie będzie o 


Warszawa, 3 listopada. 

(W ostatnich tygodniach na łamach 
prasy codziennej i sportowej ukazywały 
się najprzeróżniejsze sensacyjne pogło- 
ski na temat zamierzeń Państwowego 
Urzędu (Wychowania Fizycznego w za- 
kresie polityki paszportowej, organiza- 
cyjnej, należenia młodzieży do klubów 
sportowych i t. d. 

W, odpowiedzi na wszelkie wzmian- 
ki i artykuły w tych sprawach PUWF 
oficjalnie wyjaśnia: 

1) Sprawa ograniczenia wyjazdów 
zagranicznych naszych sportowców w 
związku z ostatniemi porażkami naszych 
reprezentantów nie była wogóle rozwa- 
żana w PUWF. Wszelkie pogłoski o 
wycofaniu paszportów zagranicznych 
dla sportowców nie odpowiada praw- 


dzie, 


dizołowany od zagranicy 

2) PUWF nie zajmował się i nie zaj- 
muje sprawą „wodzów' w poszczegól- 
nych gałęziach sportu i koncepcji tej u 
siebie nie rozważa. 

3) PUWF nie interwenjował u władz 
Ministerstwa Oświecenia w sprawie 
zniesienia zakazu należenia młodzieży 
szkolnej do: klubów sportowych, ani też 
nie wysuwał ze swej strony żadnej kon- 
cepcji w tej sprawie. Sprawą tą P 
zainteresuje się w chwili, kiedy Minister 
stwo Oświecenia zakończy swoje studja 
nad tem zagadnieniem i wysunie w tej 
dziedzinie konkretne wnioski. | 

4j PUWF rozważa od dłuższego cza 
su sprawę organizacji sportu wogóle i w 
sprawie tej przeprowadza studja. Wy- 
ników tych studjów przewidzieć dziś je- 
szcze się nie da i dlatego o wynikach 


„trudno jest jeszcze dziś mówić. 


— 


Yliniat 
Złodziej 


zeģar wybił jedenastą godzinę, Przez. ciem- 
ne opno wkradł się do mieszkania złodziej. 
Snop światła padł na nocny stolik, na któ- 
rym leżał zegarek, otwarta książka, gazeta i por- 
tel z pieniędzmi, Złodziej sięgnął po portfel. 
Śriący mężczyzna poruszył się niespokojnie, 
— Ręce do góry! — zagrzmiał donośny głos, 
Właściciel mieszkania otworzył oczy. Strach 
zjeżył mu włosy. Podniósł powoli prawą rękę, 
— Lewą też! — rozkazał złodziej, grożąc re- 
wolwerem. 
Właściciel mieszkania próbował podnieść 
lewą rękę, lecz natychmiast ja opuścił. 
— Lewą do górył... 
Kiedy nie mogę... 
Dlaczego P.u 
Reumatyzm... z 
Ziedriej spojrzał nań współczująco i zamilkł. 
Ostrożnie podszedł do stolika. Wyciągnął rękę 
po pattal i jęknął, 
— Co panu jest? — zapytał właściciel mie- 
szkania, 


— To samo co panu... Przeklęty reumatyzm. 
— Darrzo już pan cierpi?,, 
— Od pięciu lat., Byłem już u różnych le- 


karzy„, Nic nie pomaga.. 
A — Wiem coś o tem,, — odparł mężczyzna, 
leżący w ióżku, — Byłem latem w Busku... 
— No, pomogło panu?,, — zapytał złodziej, 


chowajze rewolwey. | 


— Gdzie tam!.. Siadaj pan, proszę bardzo... 


Kazane mi robić w domu nacierania,,. | 


— Octem, tak?.. Śmiej się pan z tego... Już 
próbowajem,,. - 

— A kiedy pana najbardziej boli?.., 

— Przed -eszczem.. — odparł złodziej, wy- 


krzywiając twayz. — O, teraz strzyka;, Piekiel- į 


ny bál. Wolę już ból zęba. 

— Jedno i drugie jest bardzo przyjemne... 
Ale cóż robić?,,. 

— Podłe jest życiel.. Człowiek nie ma ani 
chwili spojęoju., Ale co zrobimy z tak ciekawie ` 
rozpoczętym wieczorem?,,  Ubieraj się pani... | 
O jedenastej już pan śpi?,, Wstąpimy gdzieś na 
wódeczkę.. 

— Dobrze, niech pan zaczeka,, Zapaz się 
ubiore. | 


Po kwadransie właściciel mieszkania był już 
ubrany, Złodziej, trzymając go pod rękę, wy- 
szedł z nim na schody. Gdy właściciel zamykał 
drzwi na klucz, zatrzymał się nagle i rzekł: 

— O, psiakrew., Nie zabrałem pieniędzy... i 
Zostawiłem portfel na nocnym stoliku... 

— Nie f(rzeba,, — odparł złodziej, odciąga- | 


NA 
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Przy hukach strzałów do ślubu 
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W Swinburne, w Anglii zachował się 
strzałów W 


rowych czasie gdy para 


PNA LU 


W Brukseli odbyły się uroczystości z okazji 20-ej rocznicy bitwy nad Yserą, 


interesujący zwyczaj oddawania hono- 
narzeczonych udaje sie do kościoła. 


Pait e aM 


jąc go od drzwi. — Chodź pan... Ja stawiam.. która powstrzymała ofenzywę niemiecką. Oddziały wojskowe przemaszero- 
wały przed królem w historycznych mundurach, 


© = 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


aai stara się zbiec do innego miasta. 


Beflrcnunc amí 


Przez pięć lat Artur był pilnym u- 
rzędnikiem bankowym i nic nie wskazy- 
wało na to, że dyrekcja, obdarzając go 
dużem zaufaniem, w końcu się na nim 
zawiedzie. Do ostatniej chwili spełniał 
normalnie swe obowiązki, przyjmował w 
kasie pieniądze, wydawał. pokwitowa- 
nia, składał dyrekcji raporty i t.d. 

Myśl o ucieczce za ocean nurtowała 
w nim od dość dawna. Artur nie mógł 
dłużej znieść szarej, beznadziejnej co- 
dzienności. Na cóż mógł jeszcze liczyć? 

Najwyżej na niewielką podwyżkę 
pensji A to było stanowczo zbyt mało. 

Artur marzył o innem zupełnie ży- 
ciu. Pragnął zobaczyć szeroki świat, ba 
wić się i używać. 

Dlatego też doszedł do wniosku, że 
powinien popełnić defraudację. Opero- 
wał w banku znacznemi sumami, Mógł 
w każdej chwili zabrać z kasy kilkaset 
tysięcy dolarów, Dlaczego więc nie miał 
by tego uczynić? 

Przygotowania do ucieczki zajęły 
mu parę tygodni. Gdy już wreszcie miał 
w kieszeni paszport zagraniczny, przy- 
stąpił do działania. i 

O godzinie ósmej rano, jak zwykle, 
zajął swój posterunek przy kasie. W go 
dzinę później zabrał przygotowane u- 
przednio pieniądze i zwolnił się u dy- 
rektora, tłumacząc się nagłą niedyspo- 
zycją. ; 

— Brak pieniędzy wyjdzie na jaw do 


już wówczas będę daleko. Prawdopodo 
bnie około dziesiątej rano wyjadę stat- 
kiem w daleką podróż. Podróż koleją 
do portu botrwa około ośmiu godzin. 

Artur obliczył wszystko bardzo do- 
kładnie. Posiadając rozkład kolejowy, 
jeszcze w banku ustalił, że jego pociąg 
odchodzi o godzinie dziesiątej rano. Gdy 
więc tylko przyjedzie na stację, zaraz ru 
szy w drogę. i 

Niestety, obliczenia zawiodły, 

Gdy znalazł się na dworcu, stwier- 
dził z przerażeniem, że właśnie od tego 
dnia obowiązuje nowy rozkład jazdy, 
Będzie więc miał pociąg dopiero za trzy. 
godziny, 

Wrócić do banku? Nie, to już nie mia 
ło żadnego sensu. i 

Trudno, postanowił czekać na dwor 
cu, 
W poczekalni pierwszej klasy napił 
się herbaty. Później kupił pisma ilustro- 
wane. Nie mógł jednak czytać. Co chwi 
lę spoglądał z niepokojem na teczkę, 
w której spoczywały zdefraudowane 
pieniądze. Pierwsze niepowodzenie: ode 
brało mu pewność siebie. Niepokój 
wzrastał z minuty na minutę. 

— A może już się dowiedzieli? — 
myślał — Może już mnie szukają? Prze 
cież nie jest wykluczone, że mój zastęp 
ca natychmiast stwierdził brak pienie- 
dzy. Kto wie, czy zaraz nie zjawi się na 


I nagle ukłonił mu się jakiś mężczyz 


na. Artur drgnął. Nie znał tego człowie- 
ka. Może to jest agent policyjny, który 
chce go wybadać? 


Nieznajomy po chwili znalazł się 
przy nim. 
— Witam pana — zawołał wesoło— 


Dawno już nie widzieliśmy się! 

— Tak, doprawdy dawno — bąknął 
Artur w odpowiedzi, podając nieznajo- 
memu rękę. 

— Czy pan wyjeżdża? — pytał go da- 
lej młody mężczyzna. 

— Nie... To jest... Tak. — wyksztusił 
Artur. 

— Widzę, że nie może się pan zdecy 
dować — roześmiał się nieznajomy — 
to .się zdarza. 

I ja kiedyś przesiedziałem na dworcu 
parę godzin. Zastanawiałem się tak dłu 
$o, czy mam jechać, że w końcu prze- 
puściłem wszystkie pociągi i musiałem 
wrócić do domu. 

Artur stracił zupełnie panowanie 
nad sobą. Nieznajomy wzbudzał w nim 
coraz większe podejrzenia. Nie ulegało 
wątpliwości, że to wszystko źle się skoń 
czy. Dlaczego ten człowiek tak poufa- 
le doń mówił? Nie ulega wątpliwości, że 
pracuje w policji lub też został przysła- 
ny przez dyrekcję banku.. Dyrekcja po- 
siadała przecież również własnych agen 
tów. 

A 


tymczasem 
dalej. 
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WIELKI SUKCES WALASIEWI- 
CZÓWNY. 


Na międzynarodowych zawodach lekko 

atletycznych w Tokio Walasiewiczów- 

na ustanowiła nowy rekord świata na 
trasie 500 metrów. 


ZABYTEK SZTUKI PIĘKNEJ Z XVII 
—_ WIEKU. 


7a) z 
Podczas porządkowania przeprowadzo- 
nego przez ks. prałata Popławskiego: W 
kościele pod wezwaniem Narodzenia 
N. M. Panny na Lesznie w Warszawie, 
odnaleziono wielkiej wartości pamiątkę 
historyczną z XVII wieku. Jest to mia- 
nowicie relikwiarz w formie sarkofagu 
wykuty w srebrze, na którego złotej 
pokrywie figuruje złota korona i dwa 
srebrne pióra. 
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zał podać butelkę koniaku, 

Opróżnili kilka kieliszków. 

Nieznajomy opowiadał jakieś długie, 
nudne historje. Artur nawet go nie słu- 
chał, Myślał tylko o tem, jak pozbyć się 
i niebezpiecznego towarzysza. W pewnej 
chwili chcial już nawet zbiec, Ale do- 
szedł do wniosku, że na nic się to nie 
zda. — Nieznajomy z pewnością szybko 
go dogoni. 

I nagle usłyszał straszne słowa: 
U nas w policji, pracuje się bar- 
dzo ciężko — mówił młody mężczyzna. 
Czasami trzeba przez całą noc dvżitro- 
wać. Przyznam się panu, że znudz'ł mi 
się już mój zawód. Ale trzeba robić swn 


(je: Jeśli każą szukać przestępców, miu- 
|szę słuchać rozkazu. 


Artur nie mógł już dłużej tego znieść 

— Dość mam tej rozmowy! — krzyk- 
nął| — Przyznaję się do wszystkiego! 
Zdefraudowałem w banku” 200 tysięcy 
dolarów! Rób pan swoje! Poddaję się! 

Młody mężczyzna przez parę chwil 
spoglądał nań ze zdumieniem. 

— Ach, więc tak się przedstawin 
sprawa — powiedział wreszcie ostrym 
tonem — Doskonale! 

Nie zastanawiając się już dłużej, wv- 
ciąśnął z kieszeni kajdanki i założył je 
Arturowi. 

Gdy 
wydziału 


jechali taksówką w kieruntu 
śledczego, agent policyjny 


|uśmiechał się do siebie. 
nieznajomy mówił! 
lło mi się złapać przestępcy — myś!sł 


— Tak łatwo jeszcze nigdy nie ud% 


— Napijemy się po kieliszku, dobrze? Poco ten idjota przyznał się do winy? 
Ja mam też trochę czasu. Trzeba prze- | Przecież ja zupełnie nie wiedziałem © 


dworcu policja. W tych wypadkach prze |cież oblać tak miłe spotkanie. 


żadnej defraudacji bankowej. Myslałow 


piero jutro — przypuszczał — Wcześ- | dewszystkiem szukają na dworcach. Po 


Nim Artur zdążył mu odpowiedzieć, ¡że to inkasent masistracki, z który 


niej z pewnością nikt nie zauważy, A licja doskonale wie, że każdy  defrau- młody mężczyzna wezwał kelnera i ka- kiedyś piłem w knajpie! Dol. 
„WRACA, aaien a are E e S a czw Rz nA 
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